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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wgzy- 
stkich pocztach ceaanrtwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 n Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersz*. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Czwartek 10 lutego 1888. (i zastępstwie) Rami MaćRo»sli z Pm
AJENCYE KURYERA POZxNANSKIEGO:

j Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 23. — R. Kosie w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze. Pradze, 8trtsslurgn. Stnttgardzie. Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — HrasensteinA. Vogler,

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnita). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Ha ras Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 3.

Poznań, 15 lutego. 
<(Kwiadczenie ks Lobąnowa. - Car Aleksander 
jako decydujący losami Europy. — Budżet Ton- 
kinu we francuzkiój Izbie. - Nowa mowa p. Klon- 
rensa. - Z angielski,J Izby gu,i„. Demon-tra-

cya na korzyść deputowanych irlandzkich.) 
ed,ug prywatnćj korespoudencyi z

Wiednia do berlińskiego „Tageblattu“ 
miał tamtejszy ambasador rosyjski, ks. 
Lobanow, w ciągu rozmowy z ambasado- 
lem niemieckim, ks. Reuss, ponownie po­
ręczać pokojowe dążności cara Aleksau- 
“ia równocześnie jednak, potrącając o 
sprawę bułgarską, miał ks. Łobanow wy­
razić powątpiewanie, czy polecone przez 
księcia Bismarcka, kroki dyplomatyczne 
będą mogły zostać uwieńczone skutkiem 
w obec znanćj apatyi rządu tureckiego.

„1'ageblatt“ berliński zauważa, że 
lnicyatywa pokojowćj, dyplomatyczućj 
ąkoyi jedynie tylko Rosyi przynależy, że 
jednak ze zwykłą hypokryzyą radaby 
ona odsunąć, ją od siebie i zwalić na 
lurcyą. Co prawda, to do pewnego sto­
pnia słusznie zauważa wiedeński kore­
spondent krakowskiego „Czasu“, że we. 
wszystkich krajach Europy, a zwłaszcza 
i Austryi, jakby na znak dany, wszyscy 
naraz czynią pokój zawisłym wyłącznie 
od osoby cara Aleksandra 111; zrzucając 
teni samem jedynie na niego odpowie­
dzialność za naruszenie pokoju, a w ra­
zie danym pomawiając go o niedotrzyma­
nie słowa. Po ks. Bismarcku odezwał 
się w tym duchu i lord Salisbury, zarę­
czając równie, jak kanclerz, iż ma co do 
utrzymania pokoju słowo cara, któremu 
wierzy. Odpowiedzialność na wypadek 
wojny byłaby istotnie w obec opinii pu- 
hliczućj ciężką dla Rosyi, a usprawiedli­
wienie obrony i odpornej wojny, prowa­
dzonej , do ostateczności, bardzo łatwćm 
dla państw innych. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że to czynienie pokoju świa­
ta zawisłćm jedynie od cesarza rosyjskie­
go, nadaje teraz wyjątkowe, wielkoświa- 
towe i pierwszorzędne Rosyi stanowisk 
może ono ukrywać w sobie niebezpiecze 
stwa, ale musi także schlebiać dumie ni 
rodowej rosyjskiej.

Pisaliśmy wczoraj na tćm samem mię 
scu o nowych zbrojeniach Rosyi, a zwis 
szcza podaliśmy wiadomość, powtórzc 
przez całą nieomal berlińską prasę — 
bliskióm przybyciu czterech pułków jazd 
czerkieskićj do Pińczowa. Tymczasei 
odbiera krakowski „Czas“ w tej mierz 
wiadomość z Tarnowa, z nad granic 
Kongresówki — że wieść ta podana piei 
wotnie przez wiedeńską „Pol. Corr.“ 
Warszawy, jakoby dopiero teraz mian 
zamiar postawić w najbliższym czasie i 
okolicy Pińczowa cztery pułki jazdy i t 
„Czerkiesów,“ jest niedokładną, a w cz( 
ści mylną. Wieść powyższa jest niedc 
kludną, bo w okolicy Pińczowa, w które 
zawsze stało parę pułków jazdy rosy, 
sklej, stoją już od jesieni r. : 
c z t e r y pułki jazdy, ale dragonów 
mianowicie: dwa w Pińczowie, jeden i 
chmielniku, jeden w Staszowie. Mylu 

zas musi być wieść, aby teraz zamierzał 
wojskowa władza rosyjska postawić i 
okolicy Pińczowa cztery pułki „Czerkie 
sow, albowiem w całćj armii rosyjski 
jeszcze i nie ma czterech takich pułków 
i-z- ^wa szwadrony jazdy czerkie 

sklej z nad Tercku, które liczą się <1 
„orszaku cesarskiego“ i stoją w Peters 
burgu. We wojskach zaś nieregularnyc] 
losyjskich są tylko dwa pułki jazdy czer 
kieskićj: jeden z nich zowie się „dagę 
stanskim,“ drugi „teregskim,“ lecz obi 
stoją dotychczas w kraju zakaukaskie 
u- W Kaukazie. Do Królestwa Pol 

skiego przyszło w jesieni r. z., a nastę 
pnie w ciągu zimy kilkanaście pułkóf 
kozaków, nie tylko dońskich, ale kubań 
skich i teregskich. Otóż może w War 
szawie, w kołach wojskowych krąży wieśi 
o zamiarze posunięcia paru z tych puł 
ków kozaków kubańskich lub teregskicl 
z pod Warszawy w Sandomierskie lul 
Kieleckie, i tę wieść podaje „Pol. Corr./ 
przekształciwszy kozaków na czerkiesów 
W każdym razie, jak powyżej powiedzia 
no, nie teraz dopiero zamierza postawił 
wojskowa komenda rosyjska cztery pułk
jazdy w okolicy Pińczowa. W armii ro 
syjskiej nie ma teraz innćj jazdy opróc: 
dragonów i kozaków; jedyni? w gwardy 
pozostawiono cztery pułki kirysyerów 
dwa ułanów i dwa huzarów, a te stój; 
wszystkie w okolicy Petersburga.

W dniu przedwczorajszym obecny ga 
binet francuski znajdował się już w< 
wielkiem niebezpieczeństwie bliskiego upad 
ku. Izba deputowanych 256 głosam 
przeciw równej zupełnie ilości głosów od 
mówiła rządowi po dłuższej debacie za­

żądanego kredytu dla posiadłości toukiń- 
skiéj, w ilości 20 milionów franków. Do­
piero na kategoryczne Oświadczenie pre 
zydeuta miuistrów, p. Tirarda. że gabi- 
uet obecny nie mógłby wziąść ua siebie 
odpowiedzialności za wycofauie wojsk 
francuskich z Tonkiuu, do którego zmie­
rzało prawdopodobnie wotum odmowne 
Izby — zualazło się przecież kilku nie­
zdecydowanych dotąd deputowauych, któ­
rzy wylękli się upadku gabinetu p. Ti­
rarda niechybnego, gdyby rząd kredytów 
toukińskich stauowczo nie otrzymał. To 
tćż poskutkowały dalsze słowa p. Tirarda, 
który zrobił następnie jeszcze przypuszcze­
nie, że może Izba przez odmowne wotum 
cbciala tylko zawezwać rząd do większćj 
oszczędności w tonkińskićj kwestyi, że 
więc rząd gotów jest zadość uczynić ta­
kiemu życzeniu Izby, i zailowolni się kre­
dytem 19,800,000 franków. (A więc o 
200,000 fr. mniejszym !)

Po przemówieniu p. Tirarda kredyt 
został uchwalonym 264 glosami przeciw 
owym 256 glosom.

Cała powyższa parlamentarna trans- 
akcya ma charakter niezbyt pocieszny 
dla obecnego francuskiego gabinetu, któ­
ry zapewne nie jest zbyt dumnym z od­
niesionego zwycięstwa. Jeszcze jedno ta­
kie „zwycięstwo pyrusowe“ a gabinet p. 
Tirarda poda się do dymisyi. — Co pra­
wda, to trzeba jeduak uwzględnić i to, 
że sprawa tonkińska jest najnieprzyjem­
niejszą i najniebezpieczniejszą sprawą dla 
wszystkich gabinetów francuskich, które 
kolejno odziedziczają ją bez własnćj winy 
i możności pozbycia jéj się — a jedynie 
tylko z łaski i winy Juliusza Perrego. 
Od samegn już początku kwestyi i wy­
prawy tonkińskićj, radykalni i nieprzeje­
dnani zbyt stanowcze przeciw nićj zajęli 
stanowisko, aby teraz módz zrobić zmia­
nę frontu, albo choć w częściowe z rzą­
dem wuijść układy co do wschoduio-azya- 
tyckićj okupacyi.

Dla p. Flourensa, będącego ministrem 
spraw zagranicznych, jest to rzeczą wiel­
kiej wagi, aby gabinet obecny utrzymał 
się przynajmniej tak długo — dopóki 
wybory jego w departamencie Alp niż­
szych nie zostaną załatwione ; poprzedni 
upadek gabinetu mógłby bowiem łatwo 
pociągnąć za sobą i upadek kandydatury 
ministra. We wczorajszym naszym „Prze­
glądzie“ streściliśmy mowę p. Flou­
rensa, wygłoszoną w Briançon ; mo­
wa ta jest prawdziwém arcydziełem 
stylu dyplomatycznego, umiejącego trafić 
w czule nuty franenzkiego usposobienia 
— nigdzie przecieżnie wykraczając po za 
ciasne ramy zwrotów i myśli, dozwolo­
nych członkowi oportunistycznego gabine­
tu. W dniu wczorajszym wygłosił p. 
Flourens mowę w mieście Embrun, pod­
czas uczty wyd&nćj dla niego przez oby­
wateli miejscowych. Głównym sensem 
mowy tćj było oświadczenie, że minister 
przy załatwianiu spraw zewnętrznych 
państwa starał się zawsze występować i 
działać nie jako delegowany władzy wy­
konawczej — ale jako delegowany naro­
du fraucuzkiego.

Urzędowa depesza z Paryża donosi 
dalćj, że w skutek niekorzystnego wotum 
Izby w sprawie tonkińskićj, sekretarz 
państwowy dla kolonii francuzkich, p. 
Faure, ma niebawem podać się do dymi­
syi. — Rada ministrów w dniu wczoraj­
szym zajmowała się badaniem, czy rze­
czywiście możnaby ograniczyć wydatki na 
kolonią tonkińską. W ciągu rozpraw wy­
kazywał admirał fraucuzki Krantz, że 
wojskowa sytyacya w Tonkinie jest ze 
wszech miar korzystną — ale chwilowo 
wydatki na korpus armii tamtejszćj 
zmniejszyć się nie dają.

P. Cassagnac ogłasza w gazetach pa- 
ryzkich list otwarty do księcia Hieronima 
Napoleona, wzywający go, aby odwołał z 
armii włoskiej syna swego Ludwika — 
nie dając mu dłużej służyć we wojsku 
organizowaDĆm najwidoczniej przeciw 
Francyi; niechaj książę Ludwik miecz 
swój ofiaruje innćj armii, gdzie nie będzie 
zmuszonym skierować go przeciw sercu 
własnćj swej ojczyzny.

W ostatni poniedziałek angielska 
Izba gmin zajmowała się sprawą mylne­
go aresztowania słynnego deputowanego 
irlandzkiego, Patricka OBrien. Dep. 
Picton żądał, aby Izba zdała oświadcze­
nie, że przywileje Izby gmin zostały po­
gwałcone.

Sekretarz państwa ubolewał nad wy­
padkiem, spowodowanym jedynie przez 
omyłkę policyjnego agenta, który wraz z 
komisarzem policyjnym już został pocią­
gniętym do odpowiedzialności. Syndyk 
koronny (attorney-general) p. Webster w

imieniu rządu stawia wniosek, w którym 
wyrażone są ubolewania nad wypadkiem, 
ale zarazem i bezcelowość dalszych w 
tej mierze kroków, w obec widocznćj 
omyłki policyjnego ajeuta. Izba przyjęła 
wniosek ten 246 przeciw 141, lubo Glad- 
stou przemawiał za przekazaniem sprawy 
t. z. komisyi przywilejowćj.

Londyński klub radykalnych w ponie­
działek urządził wielka demonstracyą ua 
cześć Sulliwana i innych deputowanych 
irlandzkich, którzy w ostatnim czasie po­
nieśli kary więzienne. Tegoż samego 
dnia rano przybył do Loudynu sam Sulli- 
wan, którego bardzo serdeezuie powitali 
pp. Stuart, Wilfrid Lawsou i inni depu­
towani •/, radykalućj łrakcyi. Wszyscy 
pomienieni wraz z deputowanymi irlandz­
kimi, ua czele tłumów przeszło 15 tysię­
cznych udali się do Hydeparku — gdzie 
w porządku i spokoju wygłoszono mowy 
przeciw polityczuenni kierunkowi obecnego 
angielskiego gabinetu.

Wczoraj oświadczył w angielskićj 
Izbie gmin sekretarz państwowy Fergus- 
sou na zapytanie ponowne — że rząd 
angielski nie podjął się względem innych 
mocarstw żadnych zobowiązań, tyczących 
się stanowczćj akcyi wojennćj na lądzie 
lub na morzu. Na zapytanie p. Labou- 
clićre — czy nie istnieje żadna w tym 
kierunku umowa Anglii z Włochami, 
choćby nawet bez przyrzeczenia pomocy 
na morzu — oświadczył p. Fergussou, że 
nie może więcej już odpowiadać.

Nigdzie może tak bezpośredniego wra­
żenia nie wywarło ogłoszenie traktatu 
z 1879 r., jak w Białogrodzie. Zadało 
ono cios dotkliwy stronnictwom z Rosyą 
sympatyzującym i chwilowo przynajmnićj 
spowodowało między niemi rozsypkę i 
upadek na duchu. Korzysta z tego król 
Milan, którego zręczność polityczna coraz 
większe zyskuje uznanie i pochwały. 
Król nie jest wojskowym, ale jest pierw­
szorzędnym politykiem i zna na wskroś 
społeczeństwo, nad którćm panuje. Ścisłe 
porozumienie Serbii z Austryą coraz to 
więcćj, według gazet wiedeńskich, zyskuje 
na widokach i prawdopodobieństwie.

Majątek komisyi kolonizacyjnej.
Jah komisya administruje nabytemi na 

holonizacyą dobrami ?

(Ciąg dalszy.)
Obwód rejencyjny bydgoski.

Kopaszyn (powiat wągrowiecki) ko­
sztował razem z wykładami na żywy i 
martwy inwetarz, na budowle, zasiewy 
itd. 179,560 m.

Dochodu było 5860 marek, rozchodu 
7267,57 m., deficyt wynosi przeto 1407,57 
marek, dołożono więc 0,78 pret. od ogólnych 
kosztów.

Runowo (powiat wągrowiecki). Wy­
dano na zagospodarowanie 5957,90 m., 
dochodu było 25,363,60 m., rozchodu 
13,713,20, przewyżki osięgnięto 11,650,40, 
czyli 3,69 m. procent od ogólnych ko­
sztów !

Czeioojewo (powiat żniński). Na za­
gospodarowanie wydano 11,888,99, do­
chodu było 42,691,65, rozchodu 23,173,56, 
przewyżka wynosiła zatćm 19,518,09, 
to znaczy 3.21 procent od wyłożonego 
kapitału.

Ustaszewo (powiat żniński). Na za­
gospodarowanie wydano 30,463,75, do­
chodu było 20,000, rozchodu 12,657,05, 
przewyżka wynosiła 7342,95, a więc 2,82 
pret. wyłożonego kapitału.

Zero/fci z folwarkiem Zrazinem (pow. 
żniński. odnośnie wągrowiecki). Na za­
gospodarowanie wydano 17,517,91. Do­
chodu 39,110, rozchodu 23,817,57, prze­
wyżka 15,292,43, czyli 2,57 pret. od wło­
żonego kapitału.

Źurawiniec (powiat żniński). Na za­
gospodarowanie 3980,06 mrk., dochodu 
13,780, rozchodu 9128,08 m., przewyżki 
4651,92 m., czyli 2,17 proc, od włożonego 
kapitału.

Ogółem wydano w obwodzie rejencyj- 
nym bydgoskim na zagospodarowanie 
173,767,94 mrk. (przeciętnie ua majątek 
10,860,49 m.), przewyżki osiągnięto (po 
odciągnięcia deficytu, jaki się okazał w 
dwóch majątkach w sumie 3121,67 m.), 
149,316,22 m., czyli 9144,76 m. przecię­
tnie w każdym majątku.
Obwód rejencyjny poznański.

Żodyń (w powiecie babimojskim). Na 
zagospodarowanie wydano 11,598,93 m.; 
dochodu było 8908 m., rozchodu 11,860,26 
m.; deficyt wynosił 2,952,26 m., dopłaco­
no więc 0,93 proc, od ogólnych kosztów.

Wielkie Krzycko (powiat wschowski). 
Na zagospodarowanie wydano 7202,50 m.; 
dochodu było 64,503,16 m., rozchodu
51,558,98 m., przewyżki 12,944,18 mrk-, 
t. j. 2,77 proc, od wyłożouego kapitału. 
Warto przy tym majątku pozuać poszcze­
gólne pozycye dochodu i rozchodu.

Dochody:

Dzierżawa
marki
355

fen.

Zboże 5940 —
Kartolle 15,177 —
Kouie 10O —
Bydło 2100 —
Mleko 2558 —
Owce 6530 —
Nierogacizua 900 —
Sad 95 —
Różne dochody 100 —
Polowanie i rybołówstwo 225 —
Gorzelnia 29,157 06
Las 1,265 50

Razem : 64,503 16
Rozchody:

Podatki 233 40
Zabezpieczenia 939 12
Nasiona 185 —
Mleko 100 —
Nierogacizna 200 —
Pensye, tantyemy i zasługi 6500 —
Najem 13,000 —
Koszta rzemieślnika 400 —
Doktór 300 —
Reperacye i budowlowe 200 —
Niedobory 400 —
Strawne i dyety 400 —
Pasza i siauo 410 —
Koszta biurowe 150 —
Różne wydatki 200 —
Polowanie i rybołóstwo 28 —
Gorzelnia 27,142 96
Las 770 50

Razem: 51,558 98
Wielkie Zalesie (powiat koźmiński). 

Na zagospodarowanie wydano 12,003,88 
marek, dochodu było 29,904,75 mk., roz­
chodu 21,933,16 mk., przewyżki 7971,59 
marek, czyli l,36"/r, od wyłożonego ka­
pitału.

Wielkie Córeczki (powiat rawicki). 
Na zagospodarowanie wydano 15,241,50 
marek, dochodu było 11,413,65 mk., roz­
chodu 13,116,95 mk., deficytu było więc 
1703,30 mk., dopłacono zatem 0,69% od 
ogólnych kosztów.

Boguniewo (powiat obornicki). Na 
zagospodarowanie wydano 2449 mk., do­
chodu było 19,549,80 mk., rozchodu 
8815,23 marek, przewyżka wynosiła 
10,734,57 mk., t. j. 4,10% od włożonego 
kapitału!

Kornaty (powiat wrzesiński). Na za­
gospodarowanie wydano 11,650 mk., do­
chodu było 8817,38 mk., rozchodu 14,568,54 
marek, deficytu było 5751,16 mk., dopła­
cono zatćm 2,20% od ogólnych kosztów.

Sokolniki (pow. wrzesiński). Na za­
gospodarowanie wydano 8,712,10, docho­
du było 52,001,50, rozchodu 41,165,31, 
przewyżki 10,836,19, czyli 2,56 pret. od 
włożonego kapitału (przez 3 kwartały).

Węgierki (pow. wrzesiński). Na za­
gospodarowanie wydano 18,175,80; do­
chodu było 24,793,15, rozchodu 18,428,07, 
przewyżki było <1.365,08, t. j. 1,58 pret. 
od włożonego kapitału.

Razem wydano w obwodzie rejencyj- 
nym poznańskim na zagospodarowanie 
87,033,71 (przeciętnie 10,879,21 na każdy 
majątek). Przewyżki osiągnięto (po od­
ciągnięciu deficytu, jaki wykazały dwa 
majątki w sumie 10,406,72) 38,444,89 m. 
(czyli 4,805,62 w każdym majątku), t. j. 
1,34 pret. od włożonego kapitału.

W obwodzie rejencyjnym gdańskim 
zakupiono 2144,17,14 hekt. za 707,000 
marek, na zagospodarowanie wydano 
35,610,16, razem 742,610,16, przewyżki 
w dochodach osiągnięto 532,27, t. j. 0,25 
proc, od włożonego kapitału.

W obwodzie regencyjnym kwidzyńskim 
zakupiono 5555,52,02 hkt. za 3,439,500 
na zagospodarowanie wydano 134,648,29, 
razem 3,574,148,29 mr., przewyżki w do­
chodach osiągnięto 22,748,44 mr.. to zna­
czy 0,64% od włożonego kapitału.

W obwodzie rejencyjnym bydgoskim 
zakupiono 10,903,80,82 hkt. za 6,277,146,20 
mr., — na zagospodarowanie wydano 
173,767,94 mr.; razem 6,450,914,14, prze­
wyżki w dochodach osiągnięto 149,316,22, 
to znaczy 2,31% od włożonego kapitału.

W obwodzie rejencyjnym 
poznańskim zakupiono 4587,10,78 
hkt. za 2,981,555 m., na zagospodarowa­
nie wydano 87,033,71 marek, razem 
3,068,588,71, przewyżki w dochodach

osiągnięto 38,444,89, t. j. 1,34 pret. od 
włożonego kapitału.

Razem kupiono w Księstwie i Pru­
sach Zachodnich 23,190,60,76 hektarów 
za 13.405,201,20 m., ua zagospodarowa­
nie wydano 431,060,10 marek, razem 
13,836,261,30, przewyżki w dochodach 
osiągnięto 211,041,82, czyli 1,55 pret. od 
włożonego kapitału.

Powtarzamy raz jeszcze, że powyższy 
obrachunek oduosi się do r. 1887 i to do 
majątków administrowanych przez komi- 
syą kolonizacyjną. — Resztę w ilości 
4070,01,55 hkt. rozkolouizowano już (tak 
większą własność, jak i chłopskie gospo­
darstwa), i jak widzieliśmy, albo sprze­
dano, albo wydzierżawiono. *)

♦) W przeglądzie powyższym z 43 dotychczas 
zakupionych majątków nie uwzględniono: Dolnika 
(powiat złotowski, obw. rej. kwidzyński, rozpar­
celowany, Komorowa (pow. gnłeż. obw. bydg., 
rozparcelowane), Modliborzyc (pow. inowr. 
oliw, bydg.^wy d zi e r ża w i o n e), Lipia (powiat 
witk. obw. bydg., kupione dopiero 19 października 
1887), Rudek (pow. witk. obw. bydg. kupione do­
piero 20 grudnia 1887). Wojciechowa (pow. kroto­
szyński obw. pozn.,) znajdujdnje się w parcelacyi), 
Sląskowa (powiat rawicki, obw. pozn. rozpar- 
celo w a n e?.

ZTa, oclxotxxïlzsil

Z miasta, 14 lutego.

Zacny i naśladowania godny przykład 
obywatelskiej gotowości do wspólnej, ci­
chej a mrówezćj pracy dał, jak się do­
wiadujemy, znany i powszechnie szano­
wany rodak nasz z miasta Bydgoszczy 
p. H. Rogaliński. Powodowany zrozumie­
niem najgwałtowniejszych potrzeb naszych, 
a może i zachęcony głosami, odzywają- 
cemi się w piśmie Waszćm i innych orga­
nach, sam się zgłosił do zarządu 
Towarzystwa Czytelni, ofiarując 
usługi swe na urząd delegata dla powiatu 
bydgoskiego. Samo się przez się rozumie, 
że ofiara jego przyjętą została z otwar- 
temi rękoma. Sądzimy tćż, że przykład 
zacnego męża zachęci wielu innych, ró­
wnież gorliwych mężów, że zgłoszą się 
sami także, bądź na delegatów powia­
towych, bądź na kolektorów po mia­
steczkach i po wsiach. Jak się zdaje, 
Towarzystwo Czytelni odstąpi od używa­
nego dotąd u nas sposobu narzucania 
urzędów. Korzystając z głosów, od­
zywających się tak licznie w prasie na 
korzyść Towarzystwa, spróbuje ono no­
wego sposobu wzmocnienia swej organi- 
zacyi — na ochotnika ! Tak robili nasi 
hetmani na najgorętsze imprezy. Otrą­
biono w obozie hasło : „na ochotnika“, a 
z każdćj roty, z każdćj chorągwi, stanęli 
do potrzeby najdzielniejsi wojownicy i 
odnosili wiekopomne zwycięstwa. Dziś 
nie husarzy, nić pancernych wołają hasła, 
ale spokojnych a wytrwałych, roztropnych, 
mrówczych pracowników na pokojowćj 
niwie społeczno - narodowćj. Broń dziś 
inną : prawo i praca, światło i umoral- 
nienie ludu ! A kiedy przodkowie kładli 
gardła i życie na odgłos hasta onego, 
nie mieliżb/ się u nas znaleść ochotnicy, 
żeby poświęcić trochę wczasu i nie­
wygody ?

Warto rzeczywiście spróbować takie­
go sposobu. Owo narzucanie urzędów już 
wielu zmitrężyło ; bo zwykle na jednych 
i tych" samych walą wszystko i ciągną 
bezwzględnie do owych dyrekcyi, rad, 
zarządów, komitetów itd., tak, że ostate­
cznie czasu i sił nie starczy. Tymcza­
sem gdy tak jedni upadają pod ciężarem 
pracy, tuż obok może drzemie w nieczyn- 
ności pełno sił nowych, niezużytych, któ­
re tylko obudzić potrzeba i poruszyć, że­
by stanęły do szerego wspólnego działa­
nia. Zatćm niech brzmi hasło: na ocho­
tnika !

Nie o żadne wielkie poświęcenia tu 
chodzi ; bez trudów i kosztów wielkich 
w gminie miejskiej lub wiejskiej można 
jako kolektor Towarzystwa Czytelni lu­
dowych położyć zasługi niepomierne, za­
pisując na członków wszystkich ludzi do- 
brćj woli i pobierając od nich składki z 
upoważnienia zarządu.

A jak w tej chwili słyszę, już nie 
tylko od Bydgoszczy, ale i od Kłecka, 
Kostrzyna nadciąga taki sukurs ochotni­
czy. Tćm lepiej, snąć w dobrą chwilę 
rzucono słowo, a słowo to nie pada na 
opokę, ale na zacne polskie serca, któ­
rych nam dzięki Bogu nie brak. Bliższe 
szczegóły o nowych ochotnikach podam 
późnićj, skoro zasięgnę pewniejszych wia­
domości.



Wiee w Mielżynie»

Zapowiedziany przez komitet już na 
początku stycznia wiec w Mielżynie od­
był się w niedzielę zapustną dnia 12 lu­
tego mimo niestałej pogody przy bardzo 
licznym udziale obywatelstwa okolicznego, 
mieszczan i włościan. Obszerny spichlerz 
dziedzica Mielżyna, p. Bilażewskiego, 
zapełniło około tysiąc wiecowników.

Z pięknie przyozdobionej mównicy za­
gaił wieś o godzinie 2 z polecenia komi­
tetu miejscowy proboszcz, msgr. K o - 
s z u t s k i, wezwawszy kilku słowami 
wiecowników do zachowania od początku 
aż do końca jak największej powagi, 
zwłaszcza, iż cel i przedmiot tego wieca 
pełen jest powagi i wielkiej doniosłości. 
Przypomniał także słowa dr. Windthor- 
sta, wyrzeczone w Izbie poselskiej w cza­
sie ostatniej interpelacji naszych posłów: 
„Dzisiaj więcój niż kiedykolwiek potrze­
ba rozwagi i krwi zimnej.“ Zwracając 
w końcu uwagę na polecone nam niejako 
w testamencie pizez Wielkiego Papieża 
Piusa IX trzy cnoty: cierpliwość, odwa­
gę i wytrwałość, — przedstawił na prze­
wodniczącego p. Malczewskiego, 
dziedzica Odrowąża.

Przewodniczący powołał na sekretarza 
p. Brownsforda z Jaworowa, a na 
ławników ks. Janasa, proboszcza ze 
Stawu, Mańkowskiego i Kanie­
wskiego z Mielżyna, Józefa Ko­
walskiego, gospodarza z Mielżynka, 
i Jana Ciesielskiego, włódarza z 
Jaworowa.

. Pierwszy mówca, p. lir. Stanisław 
Żółtowski z Niechanowa, przedstawił 
w nadzwyczajnie jasny, zwięzły, a naj­
większemu prostaczkowi zrozumiały spo­
sób minione dzieje Rzeczypospolitej, obie­
tnice traktatowe monarchów, obecne po­
łożenie nasze i środki legalnój obrony, 
rozwodząc się cokolwiek obszerniej nad 
Kółkami rodzicielskiemi.' Najdobituiój, 
ale tóż najsprawiedliwiój ocenił tę prze­
szło godzinę trwającą mowę lud nasz 
wiejski, który oka z mówcy nie spuszczał, 
raz po raz głową przytakiwał, a przy 
nadmiarze wezbranych uczuć hucznćm 
brawo i rzęsistemi oklaskami uwydatniał 
na zewnątrz wewnętrzne przekonania 
swoje.

Po skończonój mowie nie było końca 
oklaskom i głośnym objawom zadowolenia, 
tak, iż przewodniczący użyć rnusiał swój 
powagi dla uspokojenia tego entuzyazmu.

Drugi mówca Frdndsuek Zamia- 
ra, kowal z Mielżyna, miał wprawdzie 
skrypt przed sobą, lecz rzadko spoglądał 
na niego; a mówił z taką werwą, iż 
częste oklaski i brawa przerywały mu 
jego przemówienie. Nie pozwolił się prze­
cież temi owacyami zbić z toru; a do­
kończywszy szczęśliwie pierwsze publi­
czne wystąpienie swoje, wynagrodzony 
został rzęsistemi oklaskami.

Podobał się także ogólnie skromny i 
młody jeszcze komornik Stanisław Gra­
biński ze Strzyżewa pod Witkowem. 
Mówił bez karty, najprostszym i najzwy­
czajniejszym dyalektem chłopskim, ale 
mówił z wielką prezencyą i podziwienia 
godną przytomnością umysłu. Raz po 
raz stawał w przemówieniu i przez kilka 
sekund namyślał się, szukając wątku 
dalszćj mowy; ale też potóm z większym 
jeszcze zapałem prowadził dalej rzecz 
dobrze obmyślaną. Rzeczywistą okrasą 
dłuższego już przemówienia jego były 
liczne obrazy, podobieństwa, przypowieści 
i porównania z włościańskiego zaczer­
pnięte życia. Z całego przemówienia tego 
przebijało się głębokie przejęcie przed­
miotem, żywa a gorąca wiara w to, co 
wypowiadał, silna pamięć, bujna wyobra­
źnia. Z całój zaś postawy, z każdego 
ruchu, z każdego słowa mogłeś wyczytać, 
że chłopek ten wiele czyta, a czyta z 
korzyścią; i dla tego też zachęcał tak 
gorąco stan włościański do czytania ksią­
żek dobrych i pism publicznych, a do 
pilnego uczenia dzieci swoich w domu 
czytania i pisania polskiego. „Elemen­
tarz polski, katechizm, historya św., Ży-

woty Świętych, gazetka poczciwa, to na­
sza szynkownia, to nasz gościniec, to na­
sza muzyka przy żonach i dzieciach“. 
Prawdziwy grzmot oklasków i przeciągłe 
głosy ogólnego zadowolenia z tak jędrnój 
a ognistój mowy były nagrodą dla tego 
poczciwego komornika.

Wyrobnik z Wylatkowa pod Powi­
dzem Józef Osiński — czytał wpra­
wdzie swoją mowę, ale z takiem życiem 
i przejęciem, iż również ogólne znalazła 
zajęcie i kilkakrotnóm brawem przerwaną 
została.

Ostatni mówca ksiądz Janas, pro­
boszcz ze Stawu, wysoko podniósł nastrój 
wszystkich wiecowników swoją w całóm 
znaczeniu tego wjTazu wspaniałą mową. 
Sam już wstęp elegijny, przypominający 
uam owe wysławianie Wielkopolski, jako 
kolebki świetuój przeszłości naszój, jako 
pierwszorzęduój gwiazdy nauk i oświaty 
w Polsce, jako tak hojuie uposażonej wol­
nością konstytucyjną, szkołami i zakłada­
mi uaukowemi, prawami głosowania i 
przemawiania w parlamencie, sejmie i na 
wiecach: te i inne przypisywane Wiel- 
kopolsce uszczęśliwienia zbiera mówca w 
jedno szczytne westchnienie : „Biednaś ty 
Wielkopolsko !“ i przechodzi cały ten sze­
reg klęsk i ciężkich doświadczeń, jakie 
w ostatnich dziesiątkach lat przechodziła 
i dotąd przechodzi. Wstęp ten elegijny 
kończy zwrotem do Matki Boskiój Czę- 
stochowskiój, Orędowniczki i Królowy 
Polski.

Mówiąc dalój o wiecach i opolach za 
czasów Rzeczypospolitój, gdzie radzono o 
potrzebach kraju, przychodzi na wielki 
wiec poznański i na wiece w innych dziel­
nicach i stronach odprawiające się.

Przytoczywszy zdanie ministra Alten- 
steiua z roku 1823 : „Wszystkie narody 
wyznawały i wyznają, iż tylko za pomocą 
języka ojczystego można się kształcić i 
rnożua spełnić swe zadanie w narodzie i 
społeczeństwie“, — wywodził szauowny 
mówca dalój, iż do roku 1840 trzymano 
się tój zasady, a od 1870 roku zaczęto 
wypierać język polski ze szkoły. Nie 
wolno atoli rąk bezczynnie zakładać. Już 
na początku bieżącego stulecia pastorzy 
w Alzacyi i Lotaryngii silny opór sta­
wiali sfrancuzieniu dzieci niemieckich 
przez szkolę. Niemcy w Danii 1864 r. 
bronili energicznie dzieci swoich przed 
wynarodowieniem. Dotąd szerzą po wszy­
stkich ziemiach swoje „Schulvereiny“, 
gdziekolwiek w znaczuiejszój znajdują się 
liczbie: w Siedmiogrodzie, Węgrzech, w 
prowincyach nadbałtyckich i t. d.

Jako legalne środki obronne przeciwko 
germanizacyi przytacza mówca : dom ro­
dzicielski, prywatne uczenie dzieci czyta­
nia i pisania polskiego, Kółka rodziciel­
skie, Czytelnie ludowe. Tu też przyto­
czył słowa św. Chryzostoma: „Jak ty 
wychowasz swoje dzieci, tak one znowu 
wychowają swoje.“

Prześliczną była apostrofa do miłości 
braterskiej i do miłości nieprzyjaciół: 
„Miłość dla miłości! Niechaj każdy Po­
lak kocha Polaka! Niech się w obec 
krzyża węzłem braterskim z nim poślubi. 
Niech łzę niedoli wspólnie z nim pomię- 
sza i serca jego własnóm się sercem do­
tknie, tak iżby się uderzenia obu serc 
zrozumiały i zgodziły. Nasza sprawa 
jest sprawiedliwa i święta. Niech cały 
świat wie, że jesteśmy, że żyjemy. Niech 
słyszy, czóm jesteśmy, czego pragniemy i 
co nad życie kochamy. A choćby nas 
błotem złości i oszczerstwa obrzucono, 
choćby nas na krzyż boleści rozpięto — 
my spokojnie cierpmy i wołajmy ze Zba­
wicielem: Ojcze! odpuść im.“

Przechodząc do obowiązku pielęgno­
wania języka ojczystego, który porówny­
wa! do lutni, na którą Bóg strony zacią­
gnął, wykazywał styczność religii z mo­
wą ojczystą, jak arki przymierza z ludem 
izraelskim. I zwracając się znowu do 
Matki Bożój, błagał, by zebrała naszych 
Patronów uczącej się młodzieży: śś. Sta­
nisława Kostkę, Kaźmirza i Jana Kan- 
tego, i z nimi się wstawiła do Boga za 
dziećmi naszemi.

Klasyczną prawdziwie mowę, powa-

żnym a douiosłym głosem wypowiedzia­
wszy, zakończył szanowny mówca słowa­
mi naszego wieszcza. I ta pewność Bo­
żego zmiłowania jest w sercu naszóm i 
dla tego z serc naszych wydobywa 
się głos:

„Wierzym, chociażby nikt w świecie nie wierzy), 
„Wierzym, chociażbyś srożej w nas uderzył. 
„Wierzym, chociażbyś zanikną! matek łona,
„1 wierzyć będziem,* dopóki ostatni nie skona.“

Po tóm wzuiosłóm przemówieniu ks.
J anasa odczytał p. Brownsford 
Oświadczenie na wiecu poznańskim, któ­
re i tutejszy wiec jednomyślnie przyjął.

Przewodnicząc)' zreasumował wszyst­
kie wypowiedziane tu mowy, zachęcił do 
gorliwego wypełniania najświętszych obo­
wiązków rtdzców, do wychowania swjch 
dzieci, a mianowicie do cnoty wytrwało­
ści w tóm najszlachetniejszóm dziele. — 
Podziękowawszy wiecownikom za tak po­
ważne zachowanie się od początku aż do 
samego końca, wzuiósł okrzyk na cześć 
mówców wiecowych. Ks. Janas wezwał 
wiecowników do podziękowania p. Bila- 
żewskiemu za tak wygodne i gustowne 
urządzenie budynku swego na ten wiec, 
co tóż z zapałem uczyniono.

Policyą reprezentowali p. Poitasie- 
wicz z Poznania i p. Gutzkow, komisarz 
obwodowy z Witkowa.

Głosy prasy rosyjskiej
o mowie księcia Bismarcka.

„Czy sprawy europejskie — pisze 
„Nowoje Wremia“ — wezmą obrót po­
kojowy po mowie ks. Bismarcka, czy tóż 
przeciwnie, szczerość kanclerza Niemiec 
przyspieszy tylko rozwiązanie ? Wszyscy 
stawiają sobie to pytanie, ale nie ma chę­
tnych do udzielania na nie decydującój 
odpowiedzi. Dzienniki berlińskie wikłają 
się w przypuszczeniach, widać wszakże, 
że poważna ta kwestya, żywo je zajmuje. 
Nie znajdując rozjaśnienia w mowie kau- 
clerskiój, prasa zwraca się do Rosyi i to 
w sposób nader naiwny. Jeden z dzien­
ników powtarza np. słowa ks. Bismarcka, 
że ogłoszenie traktatu z roku 1879 nie 
jest wcale aDi ultimatum, ani też ostrze­
żeniem lub groźbą, wysłaną pod adresem 
Rosyi i przekonywa, że ks. Bismarck wy­
budował dla Rosyi złoty most do cofnię­
cia się. Czyżby to miało znaczyć, że pe­
wne powiększenie naszój armii na gra­
nicy zachoduiój uzuaje się w Berlinie za 
najście, chociaż ks. Bismarck całkiem 
inaczój fakt ten wytlómaczył? „Rosya 
może teraz — pisze owa gazeta — bez 
ujmy dla godności własnój (chociaż o tóm 
pojęciu można jeszcze dyskutować) cofnąć 
swe wojska z granicy zachodniej.“

Słowa ks. Bismarcka miałyby istotuie 
wpływ zadziwiający, gdyby te kilka pułków 
rosyjskich, które niedawno zmieniły miej­
sce pobytu, ustąpiły ze stanowisk świeżo 
zajętych i zajęły dawne. Nie wstrzymy­
walibyśmy się wcale z przeniesieniem 
tych pułków, gdyby takiż sam wpływ 
wywarła mowa ks. Bismarcka w Niem­
czech. Most złoty gazety niemieckiej nie 
kończy się niewątpliwie przed głuchą 
ścianą. Jak wszelkie inne, musi on mieć 
wolne przejście po obu końcach. Nikt 
tóż nie przeszkadza parlamentowi nie­
mieckiemu przejść po nim i uznać, że 
całkiem niepotrzebnie udzielił wielomilio­
nowego kredytu na potrzeby armii, a nadto 
udzielił go bez dyskusyi jedynie pod wpły­
wem mowy kanclerskiój. Jeśli książę 
mówił w przewidywaniu, że armia rosyj­
ska cofuie się od granicy, to parlament 
nie pojął słów mówcy — winien był od­
mówić pieniędzy i stanowczo oprzeć się 
wzmocnieniu armii niemieckiój o 700,000 
ludzi.

Ks. Bismarck nazwał głupotą groźby 
prasy. Na głupstwo nawet bez granie 
nie warto było zwracać uwagi; wiadomo 
przecież, że nawet bogowie próżno z 
głupstwem walczą. Nie ma też nic gro­
źnego w radach prasy niemieckiej co do 
cofnięcia wojsk rosyjskich z nad granicy. 
Jest nawet pewna doza życzliwości. Ale

w samej radzie, jak tóż i w tonie odezwy 
zwróconój do Rosyi jest coś, czego nie 
można nazwać inaczój, jak wycieczką 
godną politowania. Czyż ks. Bismarck 
przypuszczał, że mądra a pokojowa mowa 
jego odurzy prasę niemiecką aż do za­
pomnienia wszelkich zasad przyzwoitości ? 
Pokojowe usposobienie cudzym kosztem — 
to rzecz wyzywająca, kończy „Now. 
Wrem.“, i nie takie tóż echo mowy kan­
clerskiój pragnęlibyśmy usłyszeć w prasie 
niemieckiej.“

„Ranek mędrszym jest od wieczora 
— piszą „St. Pet. Wiedom.“ — i oceny 
mowy bismarckowskiój stają się coraz 
bardziej trzeźwemi i logicznemi. Naj­
przód oprzytomuiała giełda berlińska i po­
wstrzymała się od haussy, trwającój je- 
duę tylko dobę. Ze szpalt dzienników 
francuzkich słyszymy głosy całkióm roz­
sądne. Z Wiednia donoszą o rozczaro­
waniu. „Jour, de St. Pet.“ ironizuje a 
„Now. Wrem.“ uspakaja nas, że książę 
Bismarck nie zdoła sprowadzić Rosyi do 
rzędu mocarstwa drugorzędnego. Ostatnią 
troskę uważamy wszakże za całkióm 
zbyteczną. Ani na chwilę nie przypusz­
czaliśmy, ani tóż przypuszczamy, żeby 
Rosya ulękła się gróźb i ustąpiła przed 
naciskiem bez walki z właściwego stano­
wiska w Europie. Ale tóż nie przypu­
szczamy aui na chwilę, żeby ks. Bismarck, 
powołujący się na miliony, mógł być 
zwiastunem pokoju. Przeciwnie, jesteśmy 
zdania, że kiedyś dojdzie do okropnój 
wojny. Chodzi tylko o to, czy książę 
Bismarck chce konfliktu zaraz, czy pra­
gnie jeszcze zaczekać. Tajemnicy tój nie 
rozstrzygamy. Sądząc wszakże z po­
spiechu księcia, raczój przypuszczamy 
pierwsze. W każdym jednak razie, sko­
ro w Berlinie sprawę hegemonii Niemiec 
stawiąją na ostrzu noża, skoro uznają tam, 
że Rosya staje temu na przeszkodzie, 
nie możemy poczytywać wojny za niemoże- 
bną, chociaż z drugiój strony mamy to 
głębokie przeświadczenie, że Rosya uczy­
ni nadludzkie wysiłki dla zażegnania woj­
ny, bo nikt jój w Rosyi nie pragnie.

0 terminie nic mówić nie możemy. 
Zależy on od okoliczności, częstokroć 
wcale nie znaczących.

W mowie ks. Bismarcka znajdujemy 
ustęp złowrogo stwierdzający nasz wnio­
sek. Mamy tu na myśli ten gniew, jakim 
książę zionie dla prasy rosyjskiój — 
gniew towarzyszący ironii, skierowanój 
przeciwko naszym b. dyplomatom i przy- 
jętój śmiechem przez parlament. Nad dy- 
plomacyą naszą natrząsa się a prasy na­
szój nienawidzi. Powraca do prasy po 
kiłkakroć, jedynie dla zaznaczenia swój 
nienawiści. Ale za co ? — za groźby — 
powiada ks. Bismarck, a uzbrojenia Nie­
miec usprawiedliwia nieomal „dopieka­
niem“ prasy rosyjskiój. Wszelako kan­
clerz dobrze wie o tóm, że prasa nikomu 
nie groziła i nie może grozić, bo decyzye 
polityczne od niój nie zawisły. Nie o gro­
źby tóż chodzi. Oto pojmuje i widzi, że 
prasa rosyjska stoi na straży interesów 
narodu i niejednokrotnie przewidywała i 
wikłała jego plany.

Widzi w niój ciągłą pracę. Stanowczo 
üie cierpi dziennikarzy rosyjskich. 1 wtem 
tćż leży poważne źródło naszych obaw i 
podejrzliwości dla tego, co przygotowuje 
nie oglądająca się na sprzeczności myśl 
kanclerza.“

Całkiem inaczój pisze w tój kwestyi 
„Grażdanin“. Dziennik rzeczony w skrom­
ności ducha przyznaje małą rzecz — tylko 
to, że książę Bismarck powiedział o prasie 
rosyjskiej to samo, co on, „Grażdanin,“ 
tyle już razy mówił. Ks. Meszczerski 
zarzuca otwarcie plagiat ks. Bismarckowi, 
ale powiada jednak, że wyrzekł w formie 
„nowój“ to, co „Grażdanin“ pisał dawniej.

„Był czas — czytamy — że w Ber­
linie mówiono, iż rząd rosyjski solidary­
zuje się z tóm, co pisze prasa. Ja i wów­
czas mówiłem, że próżnemi są te obawy, 
bo rząd rosyjski nie ma nic wspólnego 
z prasą, z wyjątkiem „Journal de St. Pe- 
tersbourg“ i „Rusk. Inwalid.“ („Prawit. 
Wiest.“ „Grażdanin“ nie wymienia. Przyp. 
Red.), i że każda gazeta wypowiada

tylko opinie swego redaktora-wydawcy. 
Prawdę tę wypowiedział i stwierdził teraz 
sam kanclerz Niemiec. Bogu niech bę­
dzie chwała“ — zamyka swą rzecz „Gra­
żdanin.“

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 14 lutego.
(37 posiedzenie.)

Marszałek W e d e 11 z Piesdorfu zagaja 
posiedzenie o godz. 1 minut 15.

Z rady związkowej obecni: ministrowie 
Pnttkamer, Boetticher i inni.

Na porządku dziennym : Dalsze ob- 
ra <1 y u a d nową ustawą przeciw 
socyalistom.

Poseł H e 11 d o r f (konserw.) oświadeza, 
że stronnictwo jego zawsze uważać będzie 
ibostrzenie ustawy przeciw socyalistom za ko­
nieczne, jedyuie tylko ze względu ua wię­
kszość opozycyi głosować będzie za wnioskiem 
komisji.

Minister Pnttkamer zaznacza, że 
wobec nieprzychylnego dla nowój ustawy kie­
runku, jaki wzięły obrady ostatnie, jest dal­
sze uzasadnienie wniosku zupełnie zbyteczuóm.

Poseł dr. )V i n d t li o r s t żąda zniesie­
nia paragrafu dotychczasowego prawa, tyczą, 
cego się ogłaszania stanu oblężenia. 
Wniosek swój uzasadnia licznemi ekscesami, 
jakie wywołuje zwykle ogłoszony w miejsco­
wości jakiśj stan oblężenia.

Poseł Kleist z Retzow (kons.) sądzi, 
że na wyjątkowe przestępstwa, a za takowe 
nważa przestępstwa przeciwko porządkowi 
społecznemu popełnione, należy się i wyjąt­
kowa kara. Dotychczasowe prawo uważa za 
zbyt nawet łagodne. Socyaliści wydaleni z 
powodu ogłoszenia małego stanu oblężenia z 
jednśj miejscowości, swobodnie bowiem na 
innóm miejscu mogą się osiedlić i dalój sze­
rzyć niebezpieczne zasady swoje.

Poseł 8 a b o r (socyal.) oświadcza się za 
zniesieniem wyjątkowego prawa.

Poseł Haenel (wolnomyślny) radzi po­
wrócić do ogólnego prawodawstwa.

Poseł Kardorff (stron, rząd.) przema­
wia za, a p. Bennigsen (nar. lib.) 
przeciw prawom wyjątkowym.

Poseł B e b e 1 (socyalista). M. P. Łatwo 
być może, że panowie, którzy dzisiaj obsta- 
wają tak energicznie za przedłużeniem dotych­
czasowych praw wyjątkowych, kiedyś jeszcze 
postępowania swego żałować będą. Bez dy- 
sknsyi bylibyśmy do tego samego doszli re­
zultatu, co dowodzi, jak dalece już upadło 
znaczenie parlamentu. Jeżeli prawo to, jak 
zaręczają panowie z prawicy, skierowanem 
jest jedynie przeciw anarchistom, to dziwię 
się, jak w ogóle ustanowionem być mogło ze 
względu na zbyt małą liczbę istniejących w 
Niemczech anarchistów, na których poskrom- 
nienie zwykłe prawo zupelnieby wystarczyło.

Najznaczniejszy organ anarchistóWj wy­
chodzący w Ameryce, gazeta „Wolność“, ma 
w calój Europie wogóle tylko 800 abo­
nentów, z pomiędy których 400 stanowią n- 
rzędy policyjne. Prawa wyjątkowe zapobiedz 
nie mogą nawet wykonaniu jakiegokolwiek za­
machu, a z własnego doświadczenia powiedzieć 
to Panom mogę, że przysłużyły się nam wię­
cój, niż zaszkodziły, bo zwiększyły liczbę 
stronników naszych Mówca objaśnia nastę­
pnie wszelkie niedogodności małego stanu oblę­
żenia dla mieszkańców dotkniętej roporzą- 
dzeniem tóm miejscowości, a w końcu broni 
socyalizmu przed zarzutem, jakoby szeszyl ró­
wnocześnie ateizm. Pod tym względem to 
większa część winy spada nie na socyal stów, 
ale na woloomyślnych, którzy nienawiść swą 
do Kościoła posunęli aż do fanatyzmu.

Poseł Meyer (wolnomyślny) podziela 
zdanie poprzedniego mówcy pod względem nie- 
praktyczności małego stanu oblężenia.

Poseł dr. Windhorst zarzuca stronni­
ctwu narodowoliberalnemu zbytnią obojętność 
dli calój sprawy i wzywa je do współudziału 
w zniesieniu praw wyjątkowych.

Po dokonanem głosowaniu, w którem wnio­
sek p. Windthorsta upadł 100 głosami prze­
ciw 153, kończy parlament obrady i przeka­
zuje następny punkt porządku obrad : „Trzecie 
czytanie prawa zniesienia składek urzędników 
do kasy wdów i sierót“ osobnój komisyi, po-

“ Arcybiskupi gnieźnieńscy
Prymasowie i Metropolici polscy

od roku 1000 aż do roku 1821,
czyli

od połączenia arcyblsknpstwa gnieźnieńskiego 
z biskupstwem poznańsklćm

według źródeł archiwalnych opracował
ks. Jan Korytkowski,

doktor św. Teologii, kanonik metropol. gnieźnieński.

Poznań, nakładem i czcionkami drukarni 
„Kttryera Poznańskiego.“ 1887. 8o, maj. 

Zeszyt I do VII, str. 560.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 36.)
W czóm teraz zgodne są, lub niezgo­

dne katalogi Arcybiskupów, zobaczymy. 
Długoszowy biorąc za podstawę, widzimy, 
że katalog I z 1473 r. nie ma całkiem 
zamieszczonych Arcybiskupów Bossuty, Ja­
na I, Piotra II, Zdzisława, Piotra III, 
Filipa i Borzysława. — Katalog II z 
Długoszowym w tóm się tylko nie zga­
dza, że opuszczony jest tu Piotr III, na­
tomiast z katalogiem Bużeriskiego zga­
dza się najzupełniój, tak że nie ma opu­
szczonego i Piotra III, Damalewicza 
katalog z Długoszowym nie zgadza 
się w tóm, że Damalewicz umieszcza 
bl. Bogumiła i Henryka II, których nie

ma Długosz, i w tóm także, że szereg 
Arcybiskupów od Jakóba do Fulkona w 
odmiennym jest zestawiony porządku, gdy 
bowiem u Długosza taka jest kolej: Jan, 
Piotr II, Zdzisław, Henryk, Wincenty, 
Piotr III; u Damalewicza tak następują 
po sobie: Piotr II, Jan, Bogumił, Piotr III, 
Zdzisław, Henryk, Wincenty. Te kata­
logi porównywając ze źródłami dyploma- 
tycznemi, doszedł ks. Korytkowski do ta­
kich rezultatów, że pierwszym Arcybi­
skupem gnieźnieńskim jest Radzym, że 
Piotr III, Filip i Włościborz nie mogą 
być liczeni do szeregu Arcybiskupów, że 
Piotr II był Arcybiskupem nie przed 
Zdzisławem ale po nim, w końcu, co 
najważniejsza, że przed Zdzisławem był 
bł. Bogumił. Taki krytycznie zestawiony 
katalog jeszcze w r. 1881 ogłosił w XI 
tomie Roczników Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu. Na pracę tę pojawi­
ła się, o ile wiem, jedna tylko głębsza 
krytyka, zamieszczona w „Przeglądzie 
bibliograficzno - archeologicznym" w War­
szawie tom III, str. 393, ale artykuł ten 
nie został ukończony z powodu, że „Prze­
gląd“ rzeczony przestał wychodzić. Po­
nieważ autor krytyk krytycznego katalo­
gu ks. Korytkowskiego nie zgadzał się w 
wielu miejscach z wywodami ks. Kory­
tkowskiego, a mimo to ks. Korytkowski 
od wywodów swych nie odstąpił — i ten 
sam przyjął porządek Arcybiskupów imien-

ny i chronologiczny w wychodzącóm obe­
cnie dziele swojóm, co i w katalogu z r. 
1881, dowód upatrywać musimy, że kry­
tyka nie przekonała autora, — otóż ko­
nieczną jest rzeczą przedewszystkiem bli- 
żój się zastanowić nad samym szeregiem 
20 pierwszych Arcybiskupów, żywot)’ któ­
rych bardzo obszernie opracował ksiądz 
Korytkowski.

Porządek ten wraz z datami, przed 
oczyma mieć musimy dla tego, by w dal­
szej recenzyi nie powtarzać się zbytecznie 
w tym właściwie punkcie.
1)Radzym 1000-1006 2) Hipolit 1006-1027 
3)Bossnta 1027—1038 4) Stefan 1039—1059
5) Piotr ł 1059-1092 6) Marcin 1092—1118 
7) Jakób I 1118-1148 8) Jan I 1149—1167
9) Bł. Bo- 10) Zdzisław 1172-1180

gnmit 1167-1172
11) Piotr TI 1180-1199 12) Henryk 1 1200—1219 
13) Wincen- 14)Fulko 1232—1258

ty ł 1220-1232
15) Janusz 1259-1271 16) Marcin II 1272—1279 
17) Jakób II 1283-1314 18) Borzydaw 1317 
19)Janisław 1317-1341 20) Jarosław 1342-1374

Powiedzieliśmy wyżój, że ks. Ko­
rytkowski stanowczo opuścił czterech 
pierwszych Arcybiskupów dla tego, że 
arcybiskupstwo zostało utworzone kano­
nicznie dopiero r. 1000 — i to musi już 
pozostać prawdą. Dalej wzmiankę uczy­
niliśmy, że usunął także z katalogu Ar- 

1 cybiskupów Piotra III, Filipa i Włości- 
1 borza. Czy słusznie ? zobaczyć musimy.

Piotra III, który miał być Arcybiskupem 
gnieźnieńskim po Wincentym z Czarnko­
wa a przed Fulkouem, wspomina Dłu­
gosz w Dziejach Polski pod r. 1232, 
tom II, str. 238 i pod r. 1260, tom II, 
str. 260 i 261, lecz tak mimochodem, że 
możnaby wzmiankę tę uważać czysto za 
lapsus calami, iż zamiast Fulco alias 
Pelca położył Petrus, a może to uczynili 
nawet sami przepisywacze jego, tóm wię­
cój, że w Żywotach Arcybiskupów gnie­
źnieńskich, które właśnie teraz wydane 
zostały w pierwszym tomie Dzieł Długo­
sza. o Arcybiskupie Piotrze III najmniej­
szej nie znajdujemy wzmianki, a po Win­
centym nie Piotra, ale Fulkona zamie­
szcza „Successit Vincentio Fulco primus, 
qui Polonico idiomate nominaiur Pelca!1 
(Opera Długości I 352).

Sprawę więc z Piotrem III, rzekomym 
następcą Wincentego, musimy uważać za 
ukończoną, a ks. Korytkowskiemu słu­
szność przyznać, że usunął go z katalo­
gu Arcybiskupów Gnieźnieńskich. Podo­
bną słuszność przyznać musimy w usunię­
ciu z katalogu Arcybiskupów Filipa, o 
którym już nam Długosz mówi w żywo­
tach Arcybiskupów (str. 354), że Filip 
nie był potwierdzony przez Stolicę Apo­
stolską; ważniejszym jeszcze dokumentem 
przytoczonym przez ks. Korytkowskiego 
z Monumentów Theinera I 83, jest de­
kret Grzegorza X z roku 1273, w któ-

rym uajwyraźuićj czytamy, że gdy z po­
wodu niezgody w kapitule gnieźnićńskiej, 
która po śmierci Janusza wybrała dwóch 
kandydatów na arcybiskupią stolicę, Kon­
rada proboszcza i Jana Rydlicę, kanoni­
ka, a żaden z elektów nie może otrzy­
mać prekonizacyi, powierza przeto Pa­
pież administracyą arcybiskupstwa gnie­
źnieńskiego Wojciechowi, Biskupowi ku­
jawskiemu (str. 441).

Nakoniec co do usunięcia Włościbo- 
rza z katalogu Arcybiskupów ka. Koryt­
kowski przytaczając bullę Marcina V z r. 
1281, w którój najwyraźniej czytamy, że 
rzeczony elekt, nie przyjął jednomyślnego 
wyboru kapituły i dobrowolnie zrzekł się 
ofiarowanej mu godności, najzupełniej 
usprawiedliwił przyczynę, dla której w 
szeregu Arcybiskupów nie pomieścił go 
(455).

Za tych trzech Arcybiskupów, których 
z pocztu gnieźnieńskich pasterzy usunął, 
dał nam za to świętą postać bł. Bogu­
miła, aktem dyplomatycznym Władysława 
Odonicza z r. 1232 (str. 266) dowodząc, 
że bł. Bogumił był rzeczywiście Arcybi­
skupem gnieźnieńskim od r. 1167, z któ­
rej to godności ustąpił dobrowolnie w r. 
1172, eon amore też kreśli za to żywot 
restytuowanego, że tak*powiem, a błogo­
sławionego pasterza archidyecezyi gnie- 
źnieńskiój (str. 262—277).

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nieważ prawo to okazało się w niektórych ostę­
pach nie dostatecznie opracowanem.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 1 
Na porządku dziennym wnioski pomniejsze.

Koniec posiedzenia o godzinie 4.

Z rozpraw Izby poselskiej, 
t Berlin, 14 lutego.

(18 posiedzenie.)
Marszalek Keller zagaja posiedzenie o go- 

danie 11 minut 15.
Przy stole ministeryalnym: minister spra­

wiedliwości dr. Friedberg i kilku komisarzy.
Na porządku dziennym : dalsze obra­

dy nad budżetom (budżet mini­
sterstwa sprawiedliwości).

Poseł W e b r (kons.) broni studentów wy­
działu prawnicwgo przed zarzutem, jakoby 
ni.. pracowali dostatecznie i nie przygotowy- 
wali się należycie do praktycznego zastosowa­
nia nabytych wiadomości.

Poseł Bachem (ccntr.) popiera zdanie 
poprzedniego mówcy.

Minister Friedberg oświadcza, że sy­
stem przydzielania referendaryuszy po żale 
dwie półrocznój praktyce do sądów okręgo­
wych i ziemiańskich nie okazał się pra­
ktycznym.

Na żądanie posła Traegera (wolnom.) 
oświadcza p. minister, że rząd stara się 
nawsz” usilnie o wynagrodzenie niesłusznie 
ukaranych, nie potrzeba zatćra ustanowienia 
specjalnego prawa. Prawo apelacyi nie da 
5ię przeprowadzić bez równoczesnój rewizyi 
całego kodeksu karnego.

Posłowie Eberty i Traeger poru 
szają sprawę redaktora dr. Schulza ze Szlą- 
ska, na co pan minister wymijająco odpo 
wiedział.

Poseł C r e m e r (konserw.) porusza spra­
wę uwięzionych za przestępstwa prasowe re­
daktorów.

Poseł C z a r 1 i ń s k i żąda powiększenia 
liczby tłumaczy w dzielnicach polskich.

(Mowę posła Czarlińskiego podamy 
w całości, skoro nas dojdą odnośne zapiski 
stenograficzne).

Dalsze obrady toczyły się nad wn’o kiem 
założenia nowego sądu ziemiańskiego w Cre 
feld (prow. nadreńska) poczetn sejm przyjął 
wszystkie pozycye budżetu i odroczył dalsze 
obrady do jutra godziny 11.

Koniec posiedzenie o godzinie 4.

ilyspozycyi, zajmuje się teraz rozmieszcze­
niem znajdujących się w nim przedmio­
tów. Rozmieszczenie uskuteczniać się bę­
dzie okolicami i grobami, aby zaraz 
pierwszy rzut oka na zabytki każdej 
okolicy był pouczającym i ułatwił studya. 
W każ.dćj sali znajdować się będą nadto 
na stole atlasy, dzieła traktujące o umie­
szczonych w uiój rodzajach zabytków i 
odnosząca się do nich część katalogu 
kartkowego.

Obok gabinetu archeologicznego, po­
wstanie jeszcze Muzeum przedmiotów kla­
sycznej starożytności i w ogólności przed­
miotów do historyi sztuki należących, 
którego utworzeniem i rozmieszczeniem 
w salach przyległych gabinetowi archeo­
logicznemu zajmuje się prof. Maryau So­
kołowski. Będzie to uzupełnieniem zbio­
rów naszych, którego brak dawał się do­
tąd bardzo uczuwać.

Po J. I Kraszewskim została zna­
czna, po części uie wydana dotąd spu­
ścizna literacka. Na spuścizuę tę skła­
dają się dzieła dawuiejsze, których wła­
sność nie przeszła na wydawców, rozrzu­
cone po pismach artykuły i rzeczy różne­
go rodzaju w licznych przygotowane ma­
nuskryptach. Jest to własność rodziny, 
która jednak nie byłaby w stanie zająć 
się wydaniem jego. Skutkiem tego upo­
ważnił w tych dniach syn zmarłego p. 
Franciszek Kraszewski firmę Gebethnera 
i Wolffa do zajęcia się sprzedażą dzieł 
pozostałych, umawiania się o przedruk 
onych, zgoła spieniężenia na rzecz rodzi­
ny całego zasobu własności literackiej po 
ś. p. Józefie Ignacym Kraszewskim. Akt 
upoważnienia tego ogłaszają dziś dzien­
niki krakowskie.

NIEMOT.

Korespondencje Karyera Posn
Kraków, 14 lutego.

(C. Godebski. — Niebezpieczeństwo wylewu. — 
Gabinet archeologiczny uniwersytecki. — Spuści- 

z.na po Kraszewskim.)
(□) Zuakomity nasz rzeźbiarz Cypryan 

Godebski, którego projekt pomnika Mi­
ckiewicza uwieńczony został na osta 
tnim konkursie pierwszą nagrodą, prze 
bywa obecnie w muracli miasta naszego 
Jak to już nadmieniliśmy w przesłanym 
Wam przeglądzie modelów odznaczonych 
nagrodami, projekt jego ma wszelkie wa 
ranki monumentalne, panowało tylko po 
wszechne przekonanie, że na dokładne 
wykonanie jego zgromadzone dotąd fun­
dusze nie wystarczą. ¡Słyszymy, że pan 
Godebski przybył tćż głównie do Krako 
wa w celu wykazania komitetowi, że 
— z malemi może modyfikacjami pierwo 
tnego projektu — koszta przez niego pro­
jektowanego pomnika nie przekroczą gra­
nic zebranego funduszu. Jest to rzeczą 
która się powinna odbyć między nim a 
komitetem, w którą wkraczać byłoby na 
wszelki sposób przedwczesnym. Ale po­
minąwszy powody jego przybycia, samo 
zjawienie się p. Godebskiego jako gościa 
jest dla nas tem bardziój sympatycznym, 
że łączące się z Dią uczucia sięgają już 
dziada jego a następnie Ojca.

P. Cypryan Godebski wychował się 
w Paryżu i tam tóż znajduje się praco­
wnia jego, która sobie już sławę i wzię- 
tość wyrobiła. Ojciec jego, Ksawery, 
był posłem na sejm w 1831 r. Po po­
wstaniu emigrował do Francyi, zkąd w 
podeszłym już wieku przybył do Lwowa, 
gdzie został kustoszem zakładu Ossoliń­
skich. Uczonego staruszka łączyły węzły 
ścisłyj przyjaźni z Wincentym Polem i 
Augustem Bielowskim a w końcu i z 
Antonim Małeckim. Dziad zaś rzeźbia­
rza naszego, także Cypryan Godebski, 
oył pułkownikiem w legionach, które nie- 
tylko przykładem męztwa swego, ale i 
poezyami swemi zagrzewał. Jemu to 
przypisują powszechnie autorstwo tekstu 
do znanego mazurka Dąbrowskiego.

Na przypadek nagłego topnienia w 
ogromnych zaspach nagromadzonego śnie- 

Wisła grozi nam bardzo niebezpie­
cznym wylewem. Dziś już potoki, chwi­
lowym tylko topnieniem spowodowane, 
Przerwały tamę po stronie Królestwa 
reskiego i zalały tam znaczną prze­
jrzeń, a cóż dopiero wydarzyć się może 
* razie nagłych roztoków w obec zatoru, 
■jory, jak słyszymy, utworzył się poniżćj 
Krakowa na przestrzeni wynoszącćj 14 
kilometrów. Komisya ratunkowa, z łona 
rady miejskiej, zrewidowała, w połączeniu 

I J mżynieryą wojskową, miejsca grożące 
1 katastrofą niezwykłą, nie doszła nas je- 

•a^. dotąd wiadomość, aby na zażegna- 
nJe Jój już skuteczne środki zaradcze
obmyślone zostały.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu 
agiellońskiego, który dotąd mieścił się 

gmachu biblioteki Jagiellońskiej, prze- 
mesiony został w tych dniach do C o 1- 
k:glUm novum- Konserwator Łep­

ski, któremu oddano sześć sal do

* Berlin, 14 lutego. Dzisiejsze 
obrady parlamentu niemieckiego toczyły 
się wyłącznie prawie nad wnioskiem dr. 
Windthorsta, który zażądał zniesienia do­
tychczasowego prawa ogłaszania małego 
stanu oblężenia w miejscowościach, w któ­
rych agitacya socyalistyczna szersze przy­
brała rozmiary. Tak dr. Windtliorst, ja­
ko tćż i mówcy wolnomyślni dowodzili, 
że podobne prawo uie ma najmniejszego 
celu i jedynie tylko potęguje wzrost so- 
cyalizmu, ponieważ wydaleni z miejsco­
wości jakiój socyaliści roznoszą propa­
gandę socyalistyczna po całym kraju. 
Pomimo to odrzucił parlameut wuiosek 
dr. Windthorsta znaczną większością gło­
sów. Charakterystycznym było wystąpie­
nie socyalistycznego posła Bebla, który 
bez ogródki oświadczył, że uie tyle so­
cyaliści, co wolnomyślni szerzą ateizm i 
zaczepiają instytucye kościelne z niena 
wiścią graniczącą z fanatyzmem.

— W sejmie pruskim zaczepił 
znany poseł i pastor protestancki Stoecker 
stronnictwo katolickie, zarzucając mu 
szerzenie fanatyzmu religijnego. Przyto­
czył na uzasadnienie twierdzenia swego 
broszurkę nieznanego autora, napisaną 
w duchu fanatycznym i nienawistnym dla 
innych niekatolickich wyznań. Na za­
rzuty te odpowiedział poseł baron Schor- 
lemer z Alst, i zaprotestowawszy energi­
cznie przeciwko podobnym posądzeniom, 
wykazał dowodnie, że centrum ani z au­
torem, ani z tendencyą broszury nic 
wspólnego nie ma. Pan pastor pomylił 
się widocznię, jak zwykle, i otrzymawszy 
zasłużoną odprawę, posądzenia swoje co- 
fuąć musiał.

— Wniosek posła Ampa 
cha, tyczący się zniesienia wykazu toż­
samości przywozu i wywozu zbożowego 
nie znalazł w radzie związkowej dosta­
tecznego poparcia. Definitywnie odrzu­
conym wprawdzie jeszcze nie został, ale 
prawdopodobnie saukcyi uie uzyska.

— Wybitniejsi członkowie 
wszystkich stronnictw parlamentarnych 
obradują z wolnśj ręki wspólnie nad 
wnioskiem prawa mającego na celu ogra­
niczenie lichwy wśród ludu wiejskiego. 
Następnie zażądają w imieniu strounictw 
swych od urzędu kanclerskiego wypra­
cowania odnośnego projektu prawnego.

— Dyrektor banku „Allgemei­
ne Deutsche Hagelversicherungs - Gesell­
schaft“ w Berlinie, Michels został 
aresztowanym, oskarżony o znaczne prze- 
niewierzenie.____ ____

San R e m o, 15 lutego. Cesarzewicz 
nie czuje żadnych dolegliwości. Dziś 
przyjął już pokarmy w stanie stałym i 
przechadzał się po pokoju. Oznaki po­
gorszenia nie istnieją.

jES-T otglIAł ¿a

sisjma, BrowtncyflBalaa i lairanitina
P o z ■ a ń, środa 15 lutego

* Doniesienia urzędowe. Nadzwyczajny 
profesor dr. Wilhelm Hasbach w Gryfii 
przeniesiony został w tym samym charakterze 
do uniwersytetn królewieckiego.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Jntro na benefis p. Kor- 
czakowój po raz pierwszy komedya przez Ma- 
jeranowskiego „Jan Każmirz na Iowach“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Paille- 
rona .Myszka“.

* Środa. Landrat powiatu średzkiego, dr. 
Tschuschke otrzymał urlop na 2 miesiące: za­
stępować go będzie asesor rej-ncyjny Knehne 
z Poznania.

Gniezno. Majętność rycerska 81ry­
cko w o, położona w tutejszym powiecie, obej­
mująca 519 bekt. areału, idzie dnia 16 marca 
na sprzedaż.

Z pod Witkowa. 14 lutego. (J. R.) — 
,Ze szkól w Gnieźnie i w powiecie. — Gro­
źby nierozsądne. — ńlub.) W gnieźnieńskiej 
szkole elementarnej wydał inspektor powiato­
wy p. Storz rozporządzenie tej treści, aby 
pp. nauczyciele jak najpilniej przestrzegali 
tego, iżby dzieci nie miały w lokalach szkol­
nych przy sobie ani książek polskich, ani też 
zeszytów z polskićm pisaniem, a nadto zrobi, 
panów nauczycieli odpowiedzialnymi za to, 
gdyby w którćj klasie znaleziono przy którćm 
z dzieci kontrabandę tego rodzaju. Je­
dnemu z nauczycieli, który dawając lekcye re- 
ligii świętój, kazał za karę jednemu czy tćż 
kilkorgu dzieciom przepisać ustęp z historyi 
świętćj, wytoczono śledztwo dyscyplinarne i 
pod surową karą zakazano mn na przyszłość 
takićj propagandy. Są to rzeczy arcy- 
ciekawe, będące znakomitą ilnstracyą tego, co 
panom inspektorom wolno czynić wobec „urzę­
dowego zapewnienia“ i ty m podobnych deklaracji.
Z pewnćj szkoły z powiatu naszego donoszą 
mi, że pewien nauczyciel Polak, Kasiak, czy 
Basiak dokona, nawet doraźućj egzekucyi na 
polskićj książce, znalezionej u polskiego dzie­
cka w szkole, i podarł ją w kawały. ~~

Z innćj strony dowiaduję się, że z ufŹę 
dowój strony zapytywano ojców rodzin, czy 
czasem w ich domach nie uczą się obce dzieci 
po polsku czytać, dawano do zrozumienia, że 
;a to może spaść na nieb kara aż do 300 

marek. Strachy na Lachy — bo ci ojcowie 
rodzin dobrze wiedzą,, czego prawo zakazuje 
a na co pozwala — i czytali tćż mowę p. 
ministra Gosslera, który oświadczył, te nanka 
prywatna polskiego czytania jest dozwolona i 
nikt jćj zakazywać nie myśli.

Nic nowego nie masz pod słońcem 
takie rzeczy już bywały nie tylko w Chinach, 
ale i gdzieindziej — a jednak pokazało się, że 
większy Pan Bóg niż pan Rymsza.

W Witkowie osiadł od pewnego czasn jako 
aptekarz młody a dzielny w swym zawodzie 
aptekarz p. Lncyan Osten-Sacken, który w 
zeszłą niedzielę połączył się węzłem małżeń­
skim z panną Jadwigą Kuglerówną, córką 
powszechnie szanowanych państwa Kuglerów 
w Gnieźnie. Związek małżeński pobłogosła­
wi! ks. proboszcz Sołtysiński. Szczęść Boże 
młodej parze. Pan .Lncyan Osten jest ka- 
syerem naszój nowo założonej Spółki Raiff- 
eisenowskiój.

* Trzemeszno, 14 lutego. Dziś zakon 
czyło się u nas wspaniałe trzydniowe nabo­
żeństwo, odprawiane corocznie w ostatnie trzy 
dni zapnstne. Napływ ludn był wielki, księ­
ży jednakże w ostatnim dnin mniej, niż zwy­
kle z powodu odpustu św. Walentego w Wi- 
latowie. Dzisiaj celebrował sumę JW. ksiądz 
kanonik Andrzejewicz, nieszpory JW. ks. ka­
nonik Kwiatkowski z Gniezna, Kazanie kon- 
kluzyjne wygłosi! ks. dr. Kantecki. Wspa 
niała nasza świątynia, ozdobiona pięknemi 
freskami Jabłońskiego i obrazami Smnglewicza, 
będzie w tym roku, za staraniem czcigodnego 
ks. kanonika Tomaszewskiego, odnowiona. 
Prace malarskie powierzono cenionemn po­
wszechnie malarzowi p. Lewickiemu z Pepli- 
na, w którym dzieła naszych mistrzów znajdą 
zdatnego odnowiciela.

* Śluby. W dniu 12 b. m. pobłogosła­
wiony został związek małżeński pomiędzy p. 
Lncyanem Os t. enem, aptekarzem z Wi­
tkowa, synem p. radzey Ostena z Gniezna, 
a panną Jadwigą K ugier, córką p. Kle­
mensa Knglera, aptekarza z Gniezna. Aktn 
ślnbnego dokonał w kościele św Trójcy pro­
boszcz miejscowy, ks. Sołtysiński. — W War­
szawie w doin 11 b. m. w kościele św. Józefa 
Opieki (PP. Wizytek) zawarty został związek 
małżeński pomiędzy hrabią Brunonem 
D ą m b s k i m, obywatelem ziemskim, a panią 
Józefą z Iwaszkiewiczów, wdową po ś. p. 
Edmundzie Burgerze, obywatelką tam­
tejszą.

* Międzyrzecz. Chirurgiem powiatowym 
na powiat międzyrzecki mianowany został le­
karz praktyczny dr. Cohn z Wrocławia.

* Leszno. W biurze tutejszej landratnry 
wyłożony został projekt plann jazdy na kolei 
leszczyńsko-ostrowskiej i ostrowsko jarocińskiej. 
Uzasadnione wnioski o zmianę plann można do 
18 b. m. podawać.

* Rawicz. W tutejszej szkole realnej od­
był się w poniedziałek egzamin abituryencki. 
Z trzech abitnryentów został jeden od egzami­
nu ustnego zwolniony, dwaj drudzy otrzymali 
również świadectwo dojrzałości. Z powodn 
choroby prowincyonalnego radzey szkólnego 
dr. Lnckego, przewodniczył dyrektor szkoły, 
dr. Liersemann.

* Brodnica. Zapowiedziany na dzień 12 
lutego na sali strzelnicy wiec w Brodnicy 
nie doszedł, dzięki staraniom naszych najser­
deczniejszych do skutku. Komitet wiecowy 
wynajął po kolei trzy lokale, kwalifikujące się 
na liczniejsze zebranie, po wielkich trudach i 
staraniach, ale doznał zawodu, bo właściciele 
tychże ulegając wpływom rozmaitych osób, od­
mówili w ostatniej chwili oddania lokali swych 
na cel wiecowy. Najgorzej zawiódł właściciel 
sali w strzelnicy, bo w przeddzień zebrać się 
mającego wieca, a zatóm w sobotę, w południe, 
odesłał odebrane za wynajęcie sali pieniądze 
z nadmienieniem, że się namyślił, że lokalu 
swci/n na wiec nie otworzv. Nie było czasu

* Na Elementarze polskie. Z przeniesie­
nia 347,75 marek. Zebrane na zabawie „So­
kołów“ dnia 12 b. m. w hotelu saskim przy 
kolacyi 5 marek. Eitner-Gdeczyk z Gniezna, 
zebrane n ks. G. z powodu „krakowiaka“ 
4,15 marek. — Razem 356,90 marek.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

na odwołanie wieca, dla tego też w czasie 
oznaczonym zebrały się przed strzelnicą setki 
loda, wyezekojące otwarcia lokalu. Gdy mn 
oznajmiono przyczynę, dla którćj wiec odbyć 
się nie może, rozszed, się nie szczędząc tra­
fnych słów na oznaczenie takiego niedotrzy­
mania słowa.

Korespondent „Gazety Toruńskiej" donosząc 
tćm, nadmienia, że Ind zebrany rozszedł 

iię z taktem wrażeniem i z takiem uczuciem, 
jak gdyby mów wiecowych wysłuchał. Kora- 
¡pondent twierdzi, że na razie nie wiedzą 
Brodniczanie co począć i że o wieca w 
Brodnicy mowy być nie może. — Nam 
ię zdaje, dodaje „Gazeta Tor.,“ że nie na­

leży desperować; niekoniecznie winien się od­
być wice w lokalu publicznym i w samem
___ kie, wyszukać nal-ży jakiej większój izby
na przed mi-śeiach, lub też na wsi w bliskości 
Brodnicy, a z pewnością Brodniczanie na wiec 
taki p< dążą. „Gesellige,“ który słyszy, jak 
trawa polska rośnie, donosząc o niendauin się 
wieca, twierdzi, że Polacy postanowili, by za- 
pobiedz w przyszłości podobnym ewentualno­
ściom, wybudować na podwórzu p. Balińskie- 
go salę, w którćj zebrania podobne mogłyby 
"ię odbywać. Ze myśl taka byłaby dobrą, nie 
ulega wątpliwości.

* Ciągnienie pierwsój klasy 178 loteryi prn- 
skiój odbędzie się duia 3 i 4 kwietnia. Losy 
odnowić należy do dnia 23 b. m. godziny 0 
wieczorem.

-¡- Augustyn Szmurło, znakomity filolog i 
zasłużony pisarz, tlómacz Iliady Homera, współ­
pracownik Encyklopedyi powsze-buój i autor 
wielu innych dziel z filologii klasycznćj, zmarł 
dnia 11 b. m. w Watszawie licząc lat 66.

R. i. p.
* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 1 «»go 

Intego św. Julianny p.
Wschód słońca o godzinie 7 minnt 19. 

Zachód o godzinie 5 minnt 10.

TEŁE« BŁAMY.
Berlin, 15 lutego. „Armee-Ver 

ordnungsblatt“ publikuje dzisiaj paragra 
fy ustawy wojskowój, tyczące się pono 
wnego powołania dyniisyonowanych ofice­
rów armii niemieckiój do służby czynnój 
na wypadek wojny. Według rozporzą­
dzenia tego zobowiązani są oficerowie 
dymisyouowani, ale należący ze względu 
na wiek swój do landwery drugiego po­
wołania. do zgłoszenia się do oduośnego 
spisu oficerów według starszeństwa (Offi- 
ciers-Rangliste). Podlegać będą sądom 
honorowym korpusów oficerskich odno­
śnych batalionów landwery, w któ­
rych obwodzie zamieszkują. — P<» 
tychczasowi oficerowie landwery nale­
żeć będą i nadal do pierwszego powoła­
nia. Żołnierze rezerwy kompletowej uwa­
żani będą jako tymczasowo urlopowani. 
Dotychczasowy podział na pułki land­
wery zamienionym zostanie z wyjątkiem 
korpusu gwardyi na brygady, którym po- 
jedyńcze bataliony bezpośrednio podlegać 
będą. Obwody landwery nazwane będą 
odtąd według nazwy odnośnej kwatery 
sztabowój. Oficerowie i kadry żołnier­
skie komendy obwodowój, oficerowie 
piechoty landwery prowincyonalnój oraz 
wszelkie podczas mobilizacyi na podsta­
wie komend obwodowych utworzone for- 
macye piechoty, oznaczone zostaną za­
miast dotychczasowemi numerami odno­
śnych pułków, numerami nowo tworzyć 
się mających brygad. Do rozporządzenia 
powyższego dodanym został szczegółowy 
wykaz, obejmujący utworzoną z landwery 
korpusu wyrtembergskiego i dwóch kor­
pusów bawarskich brygadę piechoty.

SiaioioSci Uteractie i artystycice.
* Prenumeratę na dzieło ks. oficjała dr. 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

161) Prześwietna Kapituła Metropolitalna 
w Pozuanin.

162) Szoldrski z Osieka.
Cena pojedyńezego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomn z 10 zeszytów 18 marek, 

przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drwfcarwia Kuryera Poznańskiego. 

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku
nr. 20 i zawiera: Ciernie i kwiaty, powieść 
przez autora „Rodziny Lanqnierôw“ i „Odźwier- 
nćj z Alfortville“, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Jój największy wróg, po­
wieść w dwóch tomach przez Mrs. Alexander, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Pnffke 
(ciąg dalszy). ________

* Kłosy w ostatnim swym numerze (1180) 
zawierają dalszy ciąg powieści Deotymy p. t. 
„Branki w jassyrze“ z ilustracyami Andriol- 
lego“. Cenne zalety tego niepospolitego utworu 
widoczne są na każdem miejscu. Są tara obrazy 
pełne życia i wdzięku, przedstawiające znajo­
mość charakteru epoki. Rysunki Andriollego 
są godną oprawą literackiego klejnotu, jaki 
odtwarzają. — Zawiera dalej nnmer ten po­
między innemi widoki Kalisza, ołówka W. Bro­
chowskiego, „Samarytanie“, obraz M. Tręba­
cza. — Do każdego numeru dołączone są dwa 
dodatki — jeden zawiera dzieła Bałuckiego 
(obecnie komedyąBałuckiego „Dom otwarty“) — 
drugi tłómaczenie powieści p. t. „Nowenna 
Coletty“.

Skrzynka do listów.
* „Orędownikowi“. Szanowna Redakcya 

tiswi uio w Ztfadvwanem“. Możemv

pewnie, że nic podobnego n nas się nie wy­
darzyło. Prosimy sznkać dalej.

Pnykyll <• Pwaiata.
Poznać, 14 lutego.

BAZAR. Kończą z Litwy, Stablewski ze 
Slachdna, br. Mydelski z Galowa, br. Ki- 
jenski z Galicyi, Stablewski z Zalesia, 
Chłapowski z Szoldr, Dziembowski z Ro- 
szkowa, pani Lasocka z Lecblina, Tacza­
nowski z Siedkmina, Skórzewski z Krat­
kowa, Janczewski z Lipna, Chłapowski 
z Kopaszewa, pani Taczanowski z Sie-

KAMIiCSSKIIGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Radoński z Kocialkowój Górki, Dembiński 
z Węgierc, pani Kalkstein z Bncza, San­
der z Konina, Aust z Pleszewa, Gąsecki 
z Laszczyna. 

¿¡urn powietrza*.

8 tik c y e.

»
E
o
B
?

Wiatr.
StAO

pme rxe.

Mnlagbmore . 763 1 Pln.Płn Z. 3 pół zachm.
Aberdeen . . 761 Płn. 1 pochmurno
Cbrystianonnd 760 Płd. 2 pochmurno
Kupt-nhtga. . 7«1 ¡Pld.Z. 2 mgła
Sztokholm . . 761 PI u. śuieg
Maparttnda . . 759 Pin. 2 śnieg
Petersburg . . 764 Z.PIn.Z. 4 śnieg
Moskwa . . . 768 Płd. 2 zachm.
Kork. QneenaL ' 781 Pin. 4 pogodne

767 Pld.W. 2 śnieg
Rvlt................... 760 Pld.Z. 2 parno
Hamborg. . ') 762 Pld.W. 1 pogo i ne
Swineminde . 764 Płd, 2 pół zachm.
Neufahrwasser. 766 Płd.Pld.Z. 2 zacbiu.
Kłajpeda. . . ’) 764 Płd. Płd Z. 4 zachm.
Paryż .... 
Monaster'. . . 700 Płd.Płd.W.l bez chmur
Karlsruhe . . ‘) 782 Pld.W. 2 bez chmur
Wiesbaden. . 762 PldZ. 1 bez chmu’
Monachiom. . 703 Pld.W. S bez chmur
Kamienica . . 76« i Id.W. 2 bez chmur
Berlin - . . . 755 Ptd.PId.W.l bez chmur
Wiedeń. . . . 560 spokojnie. mgła
Wroclaw. s) 766 Pld W. 3 bez chmur
Isle d'Aix . . — —
Nizza. . . . — —
Tryest , . . . 1 764 spokojnie. mgła

a
-•» 
—3 
-1 
-10 
-18 
—2 
-8 
—1

O
-1
-2
-4
-1

0

-4 
-1 
—1 
-6 
-4 
-2

0
-3

8

>) Wieczorem spad! śnieg. *) Parno. ») Nocą 
śnieg. 4) Sron. 5) Sron.

Sk »1 n it j w iitn: 1 «• lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 — nmiarkow&ny, 6 — 
ostry. 8 = silny, 7 = mroźny, 8 =■= burzliwy 
9 = bursa, 10 = silna bursa, 11 = gwałtowna 
bursa. 12 = orkan.

Pogląd na stan oowiet.rz* '
Barometryczne minima o 755 mm. leżą przy 

Kanale i ponad Findlandyą, najwyższe ciśnienie 
ponad Rosyą południową wynosi około 775 mm. 
Przy lekkim wietrze z PłdW. i Płd. panuje ponad 
Niemcami powietrze zimniejsze, suche i wielokrotnie 
pogodne, wszędzie nastał mtóz; i ponad W. Bry­
tanią panuje częstokroć mróz. W Cherbourgu była 
wczoraj burza.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w lutym.
8tan Temp 

powietrza w. Cel.

^27

Data 
i godzina Barometr Wiatr

14. Pop. 21 759 5 IPłd.Z.lek. ¡pogodne .
14. Wie. 9 1 758,7 Pin.W. um.lpół pogod.l — 0,4
15. Ran. 7 | 75G,4 |W. umiar, żachm. j — 0,8

Duia 14 lutego maiimnm ciepła -t- 2”8 Cel.
„ . minimum ciepła — 3°i .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie, po części pogoda po

części pochmurno z śniegiem przy słabych lub umiar­
kowanych wiatrach z mało zmienioną temperaturą,

14

162 — 
167 —

119 50 
121 75 
124 -

44 60
45 60

Telegram giełdowy
Berlin, 15 lutego 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia ' 1
Pazenloa stalćj.

kwiecień-maj..........................
czerwiec-lipiec.....................

Żyto stałej.
kwiecień-ntai.........................
maj-czerwiec.............................
czerwiec-lipiec.....................

Ole] rzep, słabo, 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita osłab, 
opodatkowana
w miejscu..............................
na styczeń-luty ..... 
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec ... .
eksportowa..........................
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec ....
spożywcza.................... .....
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec ....

Owies
na kwiecień-maj ....

Wyp.-żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw........................... 0.000

Kurs z dnia ! 13

15

162 75 
167 50

120 — 
122 25 
124 26

44 50
45 50

98 30

98 70
99 30
31 10
32 — 
32 50
49 60
50 50
51 20

113 75

98 20

98 90
99 50
31 -
32 40 
&2 80
49 60
50 80
51 40

113 25

0,000
14

Consel. 4°Zo.................................... i 106 90 107 —
Poznańskie 4°/o listy zastawne . 102 80 102 80
Peznańskie 3’/j% listy zastawne 99 40 99 40
Pocnańsk e listy rentowe . . . 104 40 104 40
Austtyackie banknoty .... 160 75 — —
Austryackie renta srebrne ... 63 80 63 90
Rosyjskie banknoty..................... 173 60 — —
Rosyjskie consol. 1871 .... 91 10 91 10
Rosyjskie listy zastawne ... 82 80 82 90
Polskie 5% listy zastawne . . 53 30 63 30
Polskie likwidacyjne listy zast. . 48 25 48 40
Węgierskie 4% renta złote . . 77 80 77 90
Austryackie kredytowe akcye . 139 60 139 50
Anstryackie francuskie koleje . 1 87 1«» 86 75
Lombardy..................................... ; 32 90 32 75
Usposób, spok. I

Szczecin, 15 lutego 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

Żyto potw. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

Olej rzep, niezm. 
na luty . . . 
na kwiecień-maj

Okowita stale, 
w miejscu. . . 
spożywcza . . 
eksportowa . . 
na kwiecień-maj

Petroleum 
w miejscu . .

Rzepik

14 16

164 50 164 50
168 — 168 50

114 50 115 50
119 - 119 50

45 - 45 —
45 - 45 —

96 90 97 50
48 30 48 60
30 30 30 50
99 — 99 10

12 70 12 50



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Pryorytety berlińsko-anhaltskiej kolei. 
Litt. C. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w połowie marca. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 3x/s procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger, Berlin, Französisch 8tr. 
Nr. 18, za premią 9 fen. za 100 marek.

(W) Poznań, 15 lutego (—Sprawozdanie 
giełdowe. -)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez in.
Cena wypowedti&inz —Wypowiedziano 

—,— cent, luty 103 — ofiar., luty-marzec 103 — 
ofiar., kwi cień-inaj 107,— ofiar.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pi., 50-ta 
47,20 płc., 70-ta 28,90 płac., na kwiecień-maj 50 ta 
49,— płac., 70-ta 80,10 płc.

Cenytarg. w Poznaniu!_____AR ff -----
dnia 15 lutego 1888. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg.
nowa............................

Żyto...................................
Jęczmień . .
Owies . . . -
Groch wrzący.

. na paszę 
Kartofla . . . •
Łubin żółty. .

, niebieski - 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

15 HU 15 40 14 50 - -
— — — — — — — —
10 30 10 — 9 30 — —
— — 10 30 9 — — —
10 30 9 40 9 — — —
— — — — — — — —
10 — 9 60 —- — — -
3 80 8 20 — — — -

— — — — — — —
— — — — — — —-
— — —• — — __ -
— — — — — — - —

I (Sprawozdanie urzędowe).

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana —,— uirk. za grudzień —,— tuk., 
luty 103,50 mk. kwiecień-maj 105,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią .o------litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 in. 
opodatk. 47.— m., 70 m. opodtk. 28,60 w.

(W). Poznań, 15 lutego. Ceny mąki. P s z e n- 
na nr 00. 11,75—12 mrk., nr. 0 10,50-10.75 mk., 
r i a u n a nr. 00 i 1 8 75 - 9 mrk. po 50 kiiogr. 

Bydgoszcz, 14 lutego.
Sprawozdanie izby ban Iłowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica —,—, piękna 148—150 m., średni 
gatunek 145—147 m., wilgotny pośledni gatunek
140—144 mrk.

Zyto —,—, w delikatnym towarze 98—100, 
w średnim —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., piękny 110—115 mrk., kra 
jowy 95—100 mrk.

Owies nom., w miejscu wedlng jakości 96 
do 103 marek, pośledni —.

Groch uom. wrzący 130—136, na paszę 10G 
do 105 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 98 — m.

Wrocław, 14 lutego 1888. 
Koniczyna czerwona spok., poślednia 

25-27, śred. 28-34, delik. 36-38, bardzo delik. 
39-42.

Koniczyna biała slabu, pośled. 18—22, 
śred. 23- 32. delik. 33—36, bardzo delik. 37—42.

Zyto (aa 1009 lunt.) bez in., wypowiedziani
------ centn. Cena wypowiedziana---------m.. luty
110,00 żąd., luty-marzec 110,00 żąd., kwiecień-maj 
111,— żąd., maj-czerwiec 114,50 żądano, czerwiec- 
lipiec 118,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------centn. na mie­
siąc bieżący 102,— żąd., luty-marzec —,— żąd.,

kwiecień-maj 105 żąd.. maj-czerwi c 108,— żąd., 
czerwiec-lipiec 113,— żąd.

Olej rzepjiw» spok,, -»-rnowtadz.------cena
w mi-jscu —.— żądano, na luty 46.50 żąd.. luty 
marzec —,— żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie- 
cień-maj 45 50 ż ,d.

Okowita (za 160 litr, a 100%) escl. 50 i 70m. 
podatku kons.. bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedziano —,—. na luty (50 ta) 47.20 
ofiar., (70-ta) 29,20 ofiar. . na lnty-marze oclona 
—,— pł., kwiecień-maj (50-ta) 49,— żąd., (70-ta) 
—,— ofiar., maj-czerwiec 49,50 ofiar., czerwiec-li­
piec 50.30 ofiar, lipiec-sierpień 51,10 ofiar., sierpień- 
wrzesień 52,— ofiar.

Ceny targowe z dnia 14 lutego 1888.

Pos tanowienia 

miejakińj

depntacyi targów.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
J ęosmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki średni lekki to war

naj- i naj- naj- I naj- naj- i naj 
wyż.j niż. wyż. j niż. wyż. I niż 
MK. MT.11F. M|F. M F.|M F

16.20 IG 00
10 00,15 80 
1120 1095 
13 50 12 00 
10 40’10 20 
16|—!,14 60

15180115130
1530 1510 
10 6010 30 
ll|5010|50 

9:90 9)70 
14 : 0,18:00

15100114 ¡80
ii lun i a14 90 
1010 
9,50 
9 ;50 

1150

1470
9:80 
900 
9:20 
0 50

Dnia 14-go t. ni. rozstał się z iym świa­
tem nasz najukochańszy syn (1400)

S^tvosdiani votlxicc
Kierscy.

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydała i polec

Kazania postne 
Męka Bolesna J. Chr. 
Gorzkie Żale

X. Fabianiego . 

p. Emmerich

2.50

. 1,50
z oprawą .... 2,00 

p. X. Enn. Cena 10 fen. — 50 egzempl. 
za 4 m. — 100 egz. 6 tnrk. (1468) 

Za nadesłaniem należytości naprzód przesyłka franco.

Bank Krajowy
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem we Lwowie stoi z nami w stosunkach bezpośre­
dnich. Przyjmując przeznaczone dla nas sumy w walucie 
austryackiej, daje on sposobność naszej klienteli galicyjskiej 
do najdogodniejszego i najtańszego posługiwania się pośredni­
ctwem naszem przy wypłacaniu tych sum w walucie niemie­
ckiej na każdem miejscu wskazanem. Incasso weksli lwow­
skich i przekazy nasze na Lwów są przez to nadzwyczajnie 
ułatwione i tanie. (1453)

Bank włościański w Poznaniu.

Postanowienia 
komisyi handlowej. |

Rzep ... 100 klg 
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy » „
Lnica . . . „ „

T O W A K

10 19 60 18 60
! 80 18 ¡80 18 50

1 10 20 10 19 1-
100 16 i 50 15 ¡50

na dzień 13 lutego :
żyto 110 — mrk., pszenica — mrk.. owies 102,— 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowv 40 50.

Cena wypowiedz, okowity (exd. 5j mk. podat.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: , (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 37ao/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po <%•
Bank

Zwigztn Spółek Zarobkowych
Dr. Kusztelan.

r
Bo konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornytn liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volknianna i tajnego radzcę 
Prof.Dr. Nussbaumai Radlauera my­
dło jodłowo-cucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bcrgmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau dc Lys, me- 
dycynalna woda na piegi, Ryszarda 
Griindera puder łabędzi pudełko po 
60 fen. i 1 m. Coldcreame salicy- 
lowo-wazelinowe puszka po 1 mrk. 
Drobne migdałowe otrąbki na upię­
kszenie płci puszka po 50 i 75 fen. 
Czerwona apteka, 

w Poznaniu, Rynek 37.

konsnme.) na dzień 14 lutego: (50-ta) 47,20 mrk. 
(70-ta) 29.20 mrk.

Berlin. 14 lutego. Sprawozdanie nrzędowe)- 
Pszenica, za 1OÓO kilcgr. w miejscu żąd. 153 
do 175 według jakos.i; na miesiąc bieżący płacono 
—, żąd. —,—. na luty-marzec płacono —,—, 
na kwieciań-maj plac. 161,25—162,00 — 161,75, na 
maj czerwiec płacono 161.00—164,50—164,25. na 
czerwiec-lipiec płac. 166,50—166,25—167—166,75. 
lipiec-sierpień pł. —, na wrzesień-pażdziernik pł. 
—; Wypowiedziano =— ton. Cena wypowif- 
dziana —,—.

2y to za 1000 kiiogr. w miejscu pł. 105—118 
wedlng jakości; na miesiąc bieżący plac. —, 
ua luty-marzec —, na kwiecień-maj płacono 
119,25—119,75, na maj-czerwiec płacono 121.50 do 
122,00, na czerwiec-lipiec płacono 128,75—124,50. 
Wypowiedziano — ton. Cena —,— mrk.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 105 do 
128 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,— , na kwiecień-maj płacono 113,00—113,50, 
na maj-czerwiec płacono 115,75—116,00. na czer­
wiec-lipiec płc. 118,00—118,50. Wypowiedziano — 
ton. Cena —.

Knknrn dza w miejscu płac. 120—126 w>- 
dłng jakości, na miesisąc bieżąoy płac. — 
na luty marzec płacono —, na kwiecień-maj
płacono 124,00. Wypowiedziano----- ton. Cena
—.— mrk.

O 16 j rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44,7 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— im, na miesiąc bieżący płacono —, 
ua luty-marzec płacono —,—, ua kwiecień-maj płc, 
44,7, żąd. —, na maj-czerwiec płacono 44,9, iia 
czerwiec-lipiec płacono 45,1, ua wrzesień-pażdziernik
płacono 45,7. Wypowiedziano------centn. Cena
wypowiedziana —,—.

Szczecin, 14 lutego.
Pszenica słabo, za 1000 kiłogr. w miejscu 

kraj 167—162 plac,, luty 102,— nom., kwiecień-

maj 165—164—164,5 pic., maj-czerwiec 166.0 
czerwiec-lipiec 168.5 żąd . 168 ofiar., wizesiei 
żdzieroik —,— płacor.o.

Żyto słabo, za 1000 kiłogr. w miejscu 
¡owe 100—111,0 pł., luty 112,0 nom., kwiecień-®, 
115—1146—115.75 płc..* maj-czerwiec 117,— 
czerwiec-lipiec 119,5—119 plac.. — żąd.

Owies niezrn., za 1000 kiłogr. w miejscu 
morski 102—108 płac.

Jęczmień bez interesu.
Okowita cicho, za 10,000 litr -pret. w nj& ... 

sen bez beczki 96.9 opodat. pic., 50-ta 48,3 i,J^, 
"O-ta 30,3 pic., styczeń — opodat., kwiecień o_j

— opodat. żąd., —,— płc., 70-ta 31,8 nom.^

Hamburg. 14 lutego. Okowita bez in., 
luty-marzec 21% żąd.. kwiecień-maj 217/s żąt 
ua maj-czerwiec 221, b żąd. — K a w a good averjj 
Santos za marzec 65%, za maj 64’/2> za wrz^;»

za grudzień 59*7« żąd. Usposobienie spą 
Obrót 2500 miechów.

llagdebnrg, 14 lutego. Cukier zit 
escl. worka 96% —, cukier ziaru. escl.
24,20. cuk. ziaru. escl. 88% Rendem. 23,—. Itru 
produkt escl. 75% Rendem. 19,—. Usposobień 
słabo. Mielona ratin. z beczką 29,50. Miel. )!
I z beczką 28,—. Słabo. Cukier surowy I. Produj 
transito fr. statek Hamburg za luty 14,10 pjk 
— żąd., marzec 14,10 pł., —,— żąd., kwiecień^ 
14,65 ofiar. 14 75 żąd., czerwiec-lipiec 14,60 
—ofiar. Słabo. Obrót tygodniowy w cukrzej 
rowyin ctr. —.

(Nadesłano).
Uwaga dla palącyoh! Kto pragnie palić do., 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kap, 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J. Kontu 
dzińskie go w Dreźnie. (16ł

Amatorzy i znawcy papierotfne.

Mam na składzie u siebie jako też w handlu me­
bli zjednoczonych stolarzy, tapicerów i poztotników
przy ulicy W i 1 h e 1 m o w s k i ó j nr. 14 (1079)

sofy łóżkowe i fotele łóżkowe,
bardzo praktyczne dla szczupłych pomieszkam Nierozłożoue 
służą do przyozdobienia pokoju i do siedzenia, a ioz- 
łożone jako wygodne łóżka, przyczem się wierzchu nic 
niszczy, bo tenże wkłada się pod spodek, a do spania 
służy materac sprężynowy.

J. N. Bańkowski,
Poznań, ul. Podgórna 5.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony

Skład sprzętów kościelnych,
które w najnowszych i gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam
jako to: Monstraneye w różnych stylach, paszki do komunikantów 
I hostyl, kielichy z patenami, naczynia do Olejl św., pateny do cho­
rych. ampnłkl, kropidła, kociołki do wody święconej, konewki i na­
czynia do rhrztn. ławatarze. nowo ulepszone tnrybnlarze z łódkami 
do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze i do procesy!, kierce. 
relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) I przed obrazy, pająki, 
lichtarze z bronzu. nioslędzu 1 alfenldy, dzwonki harmonijne, żelaza 
do wypiekania hostyl z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Nadmieniani uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z naj pier­
wszych sprowadzani fabryk: kontentujączsię miernym zyskiem, 
jestem w możności takowe po tanich oddawać cenach poręczając 
przytem rzetelność i trwałość odstawionych przezemnie sprzętów.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych i Innych, nskntecznłam rzetelnie po możliwie ta­
nich cenach w czasie najkrótszym.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan 
kasy nie pozwala na większe jednorazowe wydatki, ułatwiam w tym razie 
nabywanie i odnawlante sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe 
na czas późniejszy. (540)

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

J.KRYSIEWICZ
Św. Marcin nr. 65

poleca swój

Skład
znacznie zaopatrzony

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa

jako to: (487)
rądłe, kotły, durszlaki, blachy do pieczeni 
i do ciast, formy do galaret, paszki i ma' 
szyny do lodów, żelazka do prasowania 
moździerze, samowary rosyjskie i wła­

snego wyrobn itd. itd.

X o
• Cr

°1'
ęy <\? smewayąco 

białemi nie.
$

& szkodząc ich e- 
malii, wzmacnia

* dziąsła i odświeża usta.

A. iMotscli & (omp,
(looi) w Wiedniu.

Jedyni producenci.

Główny sk ad utrzymuje
.1. Razer w Poznaniu,

ul. Wilhelmowska 26.

Cygara
dobrze odleżało w cenie 
30—250 poleca (700)

Ocker,Ó.placl4.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Grzyby
tylko prawdz. Litewskie białe 
bardzo aromatyczue po 1,75 
mrk. funt poleca (1462)

J. N. Pawłowski,
Wodna ul. 7.

ZEZsurtiri
tlo komunii św. Wielkanocnej

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Polecam się do wykonywania

wszelkich prac malarskich, rzeźbiarskich i pozło- 
tniczych w kościołach.

Buduję nowe ołtarze tak murowane z cegieł jak z drze­
wa i gipsu, wykładam sztucznym marmurem (mozajką) i imi­
tuję farbą olejną, stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, 
wykonuję figury i sztukaterye różnego rodzaju, zębem czasu 
zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze z piaskowca i mar­
muru doprowadzam szlifowaniem do pierwotnego koloru. 
Słowem zajmuje się całkowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic. Praca sumienna, ceny umiarkowane. (1319)

Marcin Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

Cenniki na życzenie gratis i frank«.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

do 2 ioKoi 196 Marek oo 3 pokoi 4 
wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. O54)

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

la WteW Pt

a i1

a 7?

czyli Żywoty Świętych na każdy dzień w roku, z krótki 
obrokiem duchownym i modlitwami, wyjętymi z Mszału lii 
Brewiarza rzymskiego. Napisał X. A. Ćwikliński. 8-tł 
Stron przeszło 900. Cena za broszurowany egzempl. 3,», 
oprawny 4,50 odwrotną pocztą wysela

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Jasiński i Ołyński
z fabryki (1®

IlarttuniŁ & Synowie w Frankfurcie n. Odn
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczeh;

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cŁo joe-leziio-
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
Maśłamie ręczne nadzwyczaj praktyczne, 
Chłodniki do mleka jako i inne naczyni*

do mleczarni.
Prasy do peklówki dębowe w rozmaityc 

wielkościach,
Łóżka gościnne i dziecęce w wielkim wl 

borze, klozety, wanny i aparaty k« 
pielowe, umywalnie g-ośeinne, on 
wszelkie inne sprzęty domowo-jfosp^ 
darcze poleca po cenach rzeczywiście przystępny:

T. Otmianowski,
Specyalny magazyn sprzętów kuchennych i domowyd 

.Jezuicka ulica nr. 1.____________
Przy Nowej ulicy 6 jest dobriKucharz żonaty

bezdzietny, w średn. wieku, zaopatrz, 
w chlub, świad. z 16-letniego pobytu 
w jedn. miejscu, poszuk. od 1 kwie­
tnia nmikszczenia na pens. 80 tal. 
i deputat. (1467)

P. Teyssandier,
W. Garbary 8.

do wynajęcia.

Osoba
w śred. wieku, Polka, wydalona 
z Polski, umiejąca po polsku, nie­
miecku, francuzku i rosyjsku, szuka 
miejsca do dzieci, alho jako gospo­
dyni do większego gospodarstwa, 
lub do pielęgnowania chorych. Ła­
skawe oferty przyjmie Ekspedycya 
Kuryera Pozn. sub A. Ł. 1461.

a
•2 A
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•3 4.

polecam po cenach nader nizkich kawior astr, wielko 
ziarnisty i mało solony, kawior amer., również bardzo 
dobry w smace i wielkoziarnisty, łososia i węgorza 
wędź., marynowanego w sądkach, puszkach i słojkach, 
tuńczyka, makrele, homary i sardynki w puszkach, mi­
nogi elb. olbrzymie i mniejsze, śledzie bałtyckie w win­
nym sosie, — opiekane w maśle i w octowym sosie, 
zaprawiane, wędzone łososiowe, matjesowe i zwyczajne 
solone w beczkach oryg. i mniejszych sądkach. Sardele 
brabanckie, bydlinki, sielawki i flądry codziennie świe­
że. Ser szwajc., holenderski, limburski, ziółkowy, par- 
mezański, uefszatelski i Gervais. Grzyby litewskie 
całe i strugane. (1437)

B. G-la.To5.ss,
Św. Marcin 14. _____

Nauczycielka egzam.
Polka, muzykalna, władająca fran­
cuskim, niemieckim, polskim i mo­
gąca udzielać angielskiego, poszuk. 
umieszcz. od 1. 4. r. b. O łaskawe 
zlecenia uprasza (1464)
R.Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11.

Ekonomow kaw.
zaopatrz, w świad. z dłuższego po­
bytu w renomow. gosp., chlubnie 
poleconych, ma do umieszcz. i upr. 
o łaskawe zlecenia (1465)
R.Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11.

Pisarzy gospod.
z 2, 3 i 6 letnią prakt. zaopatrz, w 
dobre świad., ma do umieszczenia 
i upr. o łask. zlec. (1466)
R. Trąmpezyóski, Wielkie Garbary 11.

Nakładem

Ostatni kurś
w t.ym sezonie rozpo 
czynam 18-go t. m* 

Zgłoszenia przyjmuję
godz. 12—3.

Piotr Mikołajczak
nauczyciel tańców

Róg ul. Jezuick. i Gołęlśj

Grand Hotel de France
nowy przepyszny oddz1

w Paryż.
(1450)
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